
Nr. 53 Piotrków . - Tomaszów 

PIOTRKOWSKI 

Radomsko, środa 22 . lute10 1939 r. 

·-­T~l ~Ro CZA.RY 

Cena IO gro$ZJ. 

-Dz i ś i dni następnych 
Najpiękniejszy 'romans egz'łtyczny z . udziałem u.rpc~ej 

Doroty Lamour i niezrównaneizo Ray Milla~da p. t. 

MIŁOŚĆ w DŻUNGLI 
Kolorowa epopea dżungli 

Nad program najnowsze aktualności P. A. T. 

Popołudniówka o godz. 3 HEIDI · 
Początek codziennie o g. w święta o g. 7. Ceny z.w1kłe. 

Ądres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10·65. 
Za tekst str. J - 7 odpowiada Wacław Gąsiorowski. W-wa, Widok 21, druk . • Matador" 

~ ...................................................... '11m ... ._ ..... 111m ...................... „ ............... _ .... ._ ..................... „ ..................... „ 

przed przerwaniem działań wojennych 
: LONDYN. 
Według infor­
maqji z hisz­
p~kich k6ł 
n~odoW'yc!h, 
~~ Fr&lloo nie 
~~&Wego 
~~owtska. żą 
lfijąe bezwa­
funkowo kapi­
tulacji republi 

wnym celem wizyty sen. Berard Ministerstwa Spraw zagr~nicz.. 
w Burg0$. W ciągu dnih wczoraj pych oświadczył, że pogłoęka o 
szego sen. Berar~ odbył ko~e- ątająCej się zeb~~ć w Rzymie 
rencję z agentem angielskim ko~erencji trzedi dyktatorów, 
prży r.ządzie narodowym, . sir a mianowicie Hitlera, Mussoli­
Robe ~t Hodgsoaem, po czym u- niego i Franco nie ~powiadą 
dw się do. St. Jean de Luz gdzie prawdzie, dodąjąc, i:i •• ~ę4zy 
złożył telefoniczny raport z wy- tr~ema :rządami totaJ.nYmi Eó.ro­
nikow swej misji ministrowi py", istnieje taka harmonia po­
Bonnet. glądów, ie nie powstaje potrie-

netu. prą cąm zrez,-gnuje ze stano­
~ka szet,a nądu. General zachowa 
.łedJlakże sta.noWfsko naczelnika pa.ń­
stWa i n~Jnego wodta. 

,,Paris Soir" twierdzi, że rekon­
strukcja gabinetu jest 11ro.iektow.ana 
w ~ą z liamier.ionym ąznaniem 
de jare rządu gen, Franeo przez rzlł · 
dy Fra.ncJI i Anglił. W razie aznanJa 
na.todoweao rządu biazpa.ńskiego 
pnez mocarstwa :tacbOOnie mo*łyby 
~ łrudno~ł natunr prołokó­
larneJ, wynikające z faktu, że gen. 
Franco jest jednocześąie na.czelni· 
Idem państwa oraz szefem rzllf}u. 

rodowej, cen. Da'Villa, zosta.nfe ml•· 
nowan:v inspektorem ·gene~ 
wszystkich sil zbrojnych i .otrzyma 
jednocześnie na.fwYŻ.!Zlł ra.nirę woj­
skową generała - kapitana. 

Minłsłerstwo w->Jn.y obe.imie albfi 
gen. A.randa. znany obrońca. Oviedo, 
albo gen. MOS<iard.o, kłóry odzliaeeyJ 
się bobatersklt obrolllł Toledo. 

Obecny minJsf.er Spraw Wewnętn· 
nych Serrano Sanu, który jest je­
dnym z przew6dQ6w Falangi oraz 
szwagrem gen. Franco, obejmie sta­
nowisko premiera. ~Mir, jako GEN. FaANCO 

W środę ma powrócić do Hur- ba .specjalnego sp0tk.ania D:Ję:iów 
gos celem przeprowadzenia dal- stanu tych trzech rządów". 

W'!lrimku zaprzestania działań 

~~'!ojSka republikańskie 
'1• ~ołą bro~, gen. Franco. nie 
~ s.ię aa rozpoezęcie jakicli­
liolwtek pertraktacji pokojo-

szych pertraktacyj. 
KONFERENCJA MUSS~UNI 

- WTLER - FRANCO 
Nm ODBĘDZm SIĘ 

RZYM. Rzecznik włoskiego 

REKONSTRUKCJA RZĄDU 
GEN FRANCO 

P~YŻ. Dzlenuiki popołudłl,lowe 
doDQSZlł z Barros. że leQ. 'n.Qoo za­
mienia dokonaći rekonstru~cjl rabi-

Prasa paryska podkieśla, ie prze­
laiztalcenie gabinetu cen. Franco nie 
prtesądza w żadnym wypadku spra­
wy tqJtroją Bjszpamt. 
J>Ołiyebczasowy mlnł!tter obrony na 

Serrano Suner rozpoczął SWlł ka­
rierę .tako prosty robotnik. B:vl on 
jednym s najbliższych pnyjaclół ros 
skzelanego pniez republikanów u­
lofyclela ..F.&lan!Ji"' Jose Antonio Pri· 
m• di R.1vera, syna b. dsl!:tatora.. 

*1ds. 

~~ Anglia powieksza. zbroj.enia 
=t:,~n;.,~\a:!t:; rolli olbrzrmie~~"•apasr zywnóścl na wypadek wojń~ 
......., . pośrednictwa mo- LOND""':r-. _,., o&ądl. J. J. , , 

f'QwsT~CY wYCOFA.JĄ K~cl~n: !tkari 
oaJOTNJKOW CUDZOZIEM- bu,, sir .John . ~ił" 

l pdni o.beat.ie 'braiki i •niedobo- włąe:eniu obrony cywilnej prze prawdziwie· i skutecznie pn~ 
ry. szło 1.250 milionów funtów. prowadzone, przyczyniłoby się 

1 • SKICB mon; • wruos 
'PARYZ. · Koreśpondent ATE wc~oraJ. do Iz 

~dtije się, zę w kołach fi;an- ~l Gnldll. ~k 
ciiski~j dyplomacji zapartują się ie t. wtHOS u 
...._...,.,..., . , . . , .k. . .. z w 1 ~ k s ~ a„ 
vp....,. ....,.siyarue na wyru 1 mlSJl ; ł 
~ Berarda w Butgos. t ą c e g 0 P e 
; P3l'!Ujł tu przekonanie, że n ° m o c n i C! 
• IJerard otrzyJJ13ł zapewnie- t w a cą.du do 
.tł. oJa iządu natodowego ~peł- % a c i cl g n i ł* MIN. SIMON 

e ałezależności polityki Bisz- Ctod' a poż.yczdek na ce81e00obr?1~y ;1a 
aaii oraz w-Ycob.nb\i ocliotni- r oweJ o su.my mi 1ooow 
.,_ tudz~iem8kł0h z chwilą u- funtów. 

lre6c:zerda wojny domowej. · Kandett oświadczył, i.e ptro• 
'te dwa zagadni~nia były głó- gr~m. zbrojeniowy Ąnglii wy~ 

J u t ·r o 

Pr:ewid-ywania, :ie suma mi• Wą.zys.cy zdajemy sobie spta do szybkiej zmiany: lecz. feśli 
Harda. 500 milh<>nów font6w na wę jak olbrzymie są te sumy. musimy na raz.ie znosić ten wid 
5~1e-tni pmi~ zbrojeń .z.osła"' SpowoClo.wane są one iednak na ki ciężar, nie upominajmy, że 
nie pnekrociona, stały stę te• szą odtwwiedzialnością wobec i inne państwa odc:i:uwają ' go 
raz faktem, chyba ie zajdzie na„ imperium. Uważani to za stra również . 
gła imiąna na l~:z.e w sytuacji s2llle, ie t.ak wielka część bo~ Możemy . być pewni, ie nasz 
mitdzynarodowtJ. gactw świata przeznaczona jest kraj z jeg!'.> siłą finansową i uv 
Wyda~ na zapasy iywno~ na tegó rodzaju cele, gdyi w in nymi bogactwami, z charakte­

ci - mówił dalej kan.cl~r:: Sk<łł• nycli waru.nką.ch mogłyby być rem Anglika i wiarą .w· de-mo­
bu - ;wiązane są z b~pie~zeń- one zużyte na cele rozwojowe. kraicję, z.niesie ten ciężar z god, 
stwem. kraju i stanowię właści 11 Ogólne ograniczenie żbrójeń, no.ścią". wy przeclimiot zuiycia kap1ta1 ._ ____________ m11 ________ _ 

16jclłt ~:~~etk'j~~~e Prezydent Azana stawia u?timatum 
wydatki na obronę narodową, I f d t · · 
w nadchodzącym rotku finanso• a a us a111en1a Drem. Negrina 
wvm z dochodów pań.StNo" PARYŻ. Ko- nia, Azana na podstaiWie kons• 
wvch przeznaczone zostan-l na r~pondent ma tytucji ogłosiłby, i.e Republika. 
ten cel 200 milionów foot ;w, to drycld „Paris Hiszpańska nie ma rządu legat~ 

-PÓZ. pocznie •.il ci•gni~nie I klaav zn~C!!'.Y że 350 milionów 1-edzie S(lir" ~~ndsi że nego. 
-i: • rn~u iało być pokryte z po!yCZ"' w . of1cJalnych ·Prasa włoska donosi pooad-

Jeazcze dziś na eżynabyćlaswznanej ki. . ,k~ła~ .rep1.1- to, ie po wyjeździe Negrina sa 
ze azczęścia kolekturze .J. Wolanow, Nadchodz.ącv .. rok PfZY:1i·s~e bli~anski~h pa mocliodem :z: Paryża nie ma o 
Centrala Warszawa, Marszałkowska wzrost prndukqt do skal nie ttUJe_prz~twiad nim żadnej wiad6mości. 
154, lub w jednym z oddział6w tej osią':triętej jeszczę nigcly w An~ c:z.eru~, ze pre­
łlolek tury w Warazawie,·Ł'odzi, Pabia· ~i ; , w ciaSie 'pókl)jU. . . ' ZY,d~nt repu„ 

,.'\\7 pneciąg:i pitrws:.vch hlild . ~ana Minister Kasprz1cki 
nicach i Łucku. Zamówienia załatwi a t.rzech lat Bieiąctgo , p;ęctC'ltcta zgodz.! Się ~ P~it. NEGRIN ' na Zamku 
aię odwrotnie. Konto p~ k. o. 18.814. - óświadczył kanclerz. ..- WY• powrot do Hiszpanii. . . 
Wolanow stale wżbogaca ! · datki na :.brojenia wyniosa po Spra~o~dawca dziennika · Pai.n . Prezyd.e. nt Rzeczypo·ctVI ~ 

•--.-.-.---"""---------------------------- twter4zx, ze prel'll. Negrin prag- ~ł"" . nie zwołać posiedze•lie rady mi· litej przyjął wczoraj ministra 
nistrów z udiiałem prezydenta Spraw Wojskowych gen. T. 
fuany. Tak więc, ·p<.wr6t prezy- Kasprzyckiego w towartysfwit 
a'~ta do Madrytu byłby konie- 2„go wicemińistr~ S11r. Wojsk. 
fany„ . ~ ,. . . gen.-. ~i.twinowic~a~ ... .... . 

W . śfetalih· żblitońych .dO .re- M · h k „ · 
publiltańskiego, ~du hiszpań- - ecz o e1ow1 
sk.iegó Q:lają nad.tiej'" . że mini- A k ·p 1_.. · · 1 O 
ster bez teki Jog(. Giral. który . mer1 I-. o a•• : 
obecnie tawi w Paryżu, zdoła · · · · · 
przekonać prezydenta Azanę ó Drugi W'yStęp reprezentacji 
kon1ec:anośei powrotu do Hisz- hokejowej Ameryki w Katowi4 
pań.ii, ., ckach wko!icjaI

1
·nY!U · ~eczu z Pol 

•RZYM. Prasa włoska dono- s ą za onczy stę ntez.nacz.nym , 
si, że prezydent czerwonei Hisz zwycięstwem · A111eryki w sto~ 
P*nii ~ vrysto60Wat miał sunku 1 :O. 
db pnmip~a N-grł.na . ulthńafu.tn Jed'Vna decydująca o zwydę~ 
ądajtt ttodanta aię do dVmisil stwi'e Ameeyki bramka padła. w 
celem przyśf)iesztrua kąńca woj trzeciej tercji ze strzału Bógue. 
ny d0mowej w 'Hiszpanii. · Wynik t~·. iesf tYin· cenniej~ 

W wypadku, g-dyhy Negrin sz.'y, jeśli się zważy, ie Polska 
nie z'3;StQc~ował się do" tego ·żąda· u:z:xskała ,go. po grze .otw-,artej. 

Skład· Aptirczny PAWŁA PoocóRsK1Eco 
- w PIOTRKOWIE; Słowack~evę 12. 

,,, I 
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Pod czujnym. okiem dete wa Kalendarz dnia 
SKODA 

22 Popielec, Piotr 
św Małg. 

Słońca wsch. 7.03 
zach. 17.25. 

,sodbywają'' ekspedientki 12-godzinny dzień pracy 

lutego 
K.siężyca wsch. 

~- 7.48 za.eh. 21.15. 

KRONIKA msTORYCZNA: 
!382 Data powstania klasztoru na J. 

Górze. 
1807 Zdobycie Tczewa przez gen. 

Dąbrowskiego. 
1810 Urodził się pod Warszawą Fry­

deryk Chopin. 
1846 Manifest Rządu Narodowego w 

Krakowie. 
PRZYSt.OWIA: 

Gdy kot w lutym na słonku się wy 
grzewa, musi w marcu iść na przy­
piecek. 

AFORYZMY: 
Pańslde oko więcej zrobi. nit rę~e. 

I WIADOMOSCI: 
!lo'śł oddechów wynosi u człowie­

ka dor-osłego 12 do 24 na minutę. Prze 
ci~tnie cztery uderzenia pulsu przy­
padają na jeden oddech. 

- We wszystkich wielkich 
domach towa11owych, w który•ch 
przewija się w iednym czasie po 
kifl<:aset osób dookoła otwar­
tych gabfotek, wyłożonych na 
lady mniej lub więcej kuszą$ 
cych artykułów, na każdym pię 
trze czynnych jest po kilku de$ 
tektywów. Opłaca ich właści~ 
ciel domu towarowego, stara 
się ich ukrywać nawet przed 
najbliższym gronem swoich 
współpracowników, a już przed 
ekspedientkami przede wszyst$ 
kim. 

Rozmawiamy właśni·e na 
temat powyższy z jedną z Wilf~ 
szawskich sprzedawiczyń skle~ 
powych, a największą niespo* 
dz.iainkę wywołują jej słowa! 

Przesądq 
Ludzie przesądni wierzą w tajem­

n..: czą siłę rzeczy martwych. Wierzą 
w to, że nie: należy kłaść kamasza na 
'.;.ole, bo to przynosi nieszczęście, że 

stłuczone lustro wróży chorobę lub 
z~on, że pierścionek z opalem przy­

nos! właścicielowi niepowodzenie 

i \. p., 

Jest też sporo takich. którzy_ nie 
wierzą w „zły wzrok" kamaszy, luste 
rek, opałów, a mimo to mają swój in 

dywidualny przesąd na własny. wy­
~r,inie użytek. Ci twierdzą z całą 

pe"-nością, że ich szczęśliwym dniem 
3e~i np, czwartek, że cyfra 7 przy­
nosi pecha, a 5 - szczęście, że spot­
kanie się z panem X czy panią Y wró 
ą nieomylnie pechowy dzień i t. p. 
I na to wszystko mają dowody, przy:.. 
kład:>{: · 

W Z,ciu, w zastosowaniu praktycz­

iom przesądy prowadzą do zabaw-
0,.cb a w;sto fatalnych wydarzeń. 
I 

W Monte Carlo np. jakiś gracz, nie 
mogąc się zdecydować na jaki numer 
rzucić stawkę, zapytał się swęj są­

siadki, lla ma lat. Postawił na 27 i 
przegraL Jego vis-a-vis, widząc to, 

obliczył ilość guzików przy kamizel­
ce i marynarce, postawił na 8 i też 

przegrał. 

Gdzie chodzi o zjednanie sobie 
przychylności losu, tam przypisuje 
się często dużą rolę wróżbie, pecho­

wi, działaniu przesądów. 

Z tym wszystkim może się nie U­
czyć ten, który kusząc się o uśmiech 

Fortuny - bierze udział w ciągnie­
niu Loterii Klasowej. Tutaj każdy ma 
jednakowe szanse, każdy może być 
szczęśliwym, bo wygrana jest dzie­
łem czystego przypadku. To też nie 
należy zaniedbywać okazji poprawie 
nia sobie bytu i' nabyć los nie zwleka 
jąc, gdyż ciągnienie I klasy 44-ej Lo­
terii Klasowej rozpocznie się 23-go 

lutego. 

Iła malej wokandzie ••• 

- Nie chciialabytm sobie z~ nych w gablotkach, wieczorem 
służyć na miano niesprawiedli~ na wciąganiu tych samych po~ 

wej, nie chciałabym przesadzić, krowców, nie mówiąc już oczy• 
ale nie odbiegnę dalego od pra~ wiście o każdorazowym deko• 
wdy, jeśli stwierdzę, Że najwięk rowaniu obsługiwanego kon• 
szej kontroli tajnych detekty• tuaru, poprawianiu cen, segrego 
wów firmowych podlegają prze waniu artykułów według wska 
de wszystkim ekspedientki, pra zań szefa działu itd. 
cownice stale zatrudnione w - Próbowały się panie kie• 
dziale sprzedaży. dyś upominać z.a te dodatkowe 

Gdy w tej samej chwiili czy• godziny dodatkowego wyna• 
nimy niedowierzający wyraz I grodzenia? - pytamy. 
twarzy, ekspedientka snuje - Tak mogłybyśmy to czvnić 
swój wywód dalej: skoro u nas najtrudniej byłoby 

- Niestety, taki - mówi. - ustalić, które godziny wchodzą 
Praca &tiewcząił: w wiellkich do" w zakres wmowy, a które są nad 
m~ch .t~warowych nie . jest by" liczbowe. Ośmiogodzinny dzień 
na1mme1 tak ponętną, Jakby to pracy, wszelkie zdobycze socjail 
się komuś na pozór, zwłaiszcza ne, które wżarły się już po pro 
z daleka, zdawać mogło. stu od długich lait: w Życie naj~ 

Ro2:mowa nawiązana przez 
nas najzupełniej przypa.dko1wo 
rzuca ponury snop świ.aitła na 
życie dziesiątek tysięcy, jeśli 
nie setek tysięcy, mających 
wszelkie prawa i pretensje do 
Życia, a Żyć nie mogących wsku 
tek fatalnych warunków zarob 
kowych, dziewcząt błyszcząd 
cych zazwyczaj pajęczyną jed~ 
wabnej pończoszki nabytej wza 
mian za dziesięć obiadów w mie 
siącu, imponuj~cej koleżankom 

.vspamiałą ondulacją, dokona$ 
ną za dalsze trzv obiaidy w ńtie• 
siąou, a w zasadzie zazdroszcza 
cej swym rówieśni<:zkOltll pra; 
wa do widoku białego dnia, pra 
wa do słońca, prawa do ractośd 
ci życia, a często nawet prawa 
do kawałka chleba. Praca .nas-za trwa IlJOmnaL~ie szerszych warstw . pracowni• 

od. godziny 8 rano do. 7 wie~ czych, niie zdołały 1eszcze tylko 
czor z małą przerwą obiadową. dotrzeć do sfer sprzedawczyń Zajęcie się losem wyzysk.iwa 

T aik rz«z oczywiście wyglądać sklepowych do olbrzymiej rze nej ekspedientki, zajęcie się l0:s 
poiwinna w teorii. Jeśli bowiem szy ekspend.ientek. sem całego zawodu sipnedaiw" 

idzie o praik.tykę, to należy do Tu jeszcz,e panują 2ml.l'dki, tu czyń sklepowych, powinno być 
pracy przybyć na pół godziny jeszcze ciemnia, której, niestety, obowiązki.em nie tylko dz.ienmii„ 

przed otwarciem firmy, a wyjść nikt ni.e zamierza rozjaśnić: Ani ka:rz.a, aile kaiŻdego obywatela, 

z niej woJno również pół godzi~ władze, ami opieka nad pracują" któremu droga jest uczciwość i 

ny, ale po zamkniędu f~~· . cym człowiek.iem, ani oczywiś" sprawi.ed:liwość społecma. 
Pracodawca us:pra'WL1.edhw1~ cie pracodawca. JOT. 

oczywiście tę nadwyżkę tym, że -------------------------• 

~~:~~ż Ł0k~i ;zi;+::~: ~t: STAN PODGORĄCZKOWY JEST ALARMEM ... 
do rozipoczęcia pracyl''.-

k . Chorobom płucnym, ostro wystę-
Tłtlll11a czenie ta ie Jest t)"In? pującym przy zimnej, wietrznej i wil 

bairdzi'e'j bezwsłyc:Lne, ż.e owe gotnej pogodzie, towarzyszą często 
półgodziinówki stanowią w za.i stany podgorączkowe. Są one sygna­

sa.<kie najbardziej męczącą pra" łami alarmującymi, że onv nizm nie-
• domaga i potrzebuje · pon:. r··· ~"lW­

cę, ipalega.jącą rano na ściąga.mu czasu więc, przy pietwszyu~ 0 ~ 1-

albrzyimich cięż.kich p01krow~ wach kataru płuc, bronchitu, roz._J ­

ców z artyikułów inie ustawi~ mie, zaatakowaniu oskrzeli, stosuje 

się przynoszące ulgę zioła OSKARA 
WOJNOWSKIEGO przeciwko choro­
bom płucnym i blednicy ze m. sl 
„ELMIZAN". Do nabycia w apte­
kach ·i ·składach aptecznych. Adres"· 
dla bezpośrednich zamówień: Oskar 
Wojnowski, Warszawa, Wojciecha 
Górskiego 3 m. 4. 

„„„„ ... „ ... „„„„„„„„„ .•.• „„„„„„„„„„ 

Potwornv morderca we~dmann. 
stanie przed sąden1 1 n1arca 

ni ei tancerki amervkańskici 'dzeń co do swego fosu, ucli~Wu · 
Loan de Coven. ie w więzieniu całkowity sixi-

W eidmann, który nie ma złu kój. 

PARYŻ. Na 10 marca wvzna 
czonv został najrwiększy po słvn 
nym procesie mordercy Landru 
proces kryminalny. Na ławie o" 

B. ·O L Ą C V B O K =::lc:~c\Vci~:~~il;~!h~~ DINOL - DQNT nafle::::VA:.fA do ZE BO W 
cy z Niemiec, ora'Z iego wsrpól-

CZJli: „o cholerze i innrch dolegliwośdach11 ~i~c fe~!~~= r~~!:0n· Tean 

(A. E.) - Nie wiem na l<M# przed oczami! Panie Kuba, umie Proces odbędzie się przed try Rozruchu \V Madrrc1·e1 
rym świecie iestem - .~karżvl ram. He;, przodkowie moi, Bo=, bunałem w Wersalu, który sąd • • 

· się pan Szar!izel Bokobr~d · w kobrodowie, ratujcie mnie, albo dził swego czasu sprawę Landru 

basie sobotniego spaceru. -· wiem czuję już lodowaty dech Weidmainna będzie bronił adwo Sensacyjna wiadomość parvskiego dziennika 
!Bylem zdrów jak koń, a teraz śmierci! ' kat Moro Gia.fferi, również 0" „ • 

lfestem kaleka: iak tylko sie na- Pan Kuba ruchem reki uciszyl brońca Landru. PARYŻ: „Le Tour ~onos1 z 

lchylam, od razu mnie boli bok. lamentuj;J,cego towarzvsza. I W eidmann oskariony i est o Bayonne, ze w Madrvc1e ~oko-
ku :z rozruchami, kt6re miałv O• 

statnio wybuchnąć w Madrvcic. 

~kad to do mnie„ zapytuje? - Zostaw pan w spokoju popełnienie 6 morderstw, mię- nano m~owych ares~towan. ~· 

~kid? przodków panie -Bokobród Obei I dzy innymi o uduszenie 18„let- I resztownia te pozosta1ą w :zwtąz 
Na wiadomość o m9Żliwości 

szturmu Madrvtu J)r'Ze% woiska 
powstańcze, znaczna część lud­
ności :zbuntowała się przeciwko 
władzom republikańskim. 

- Bo szmondak pan ;esteśl dzie się. Ta sam mogę panu dać I 
;.... cedził wzgardliwie pan Kuba rade, żeby nie bolaM. R s h I ks Radz·1w·111em 
7eremiejczyk. - Łobuz pan ie• - Panie Kuba najdroższy! , omans UC es ow z • 
steśl Jak pana nie wsvd wypra• ~atui mnie pan! Zapłace panu, stanowi treił sensacyjnego filmu W mieście doszło do rouu~ 

c~ów, które zostały krwawo stłu 
tnlone. Wiać takie rzeczy? Malv dzieciak ile pan zechce! 

pan jesteś? Bok go boli! Co za - No to dai pan pieć zlotvch. 
~lupstwa opowiada! - Proszel 

- Panie Kuba! Slowo hon0i: - W porz11-dku. A teraz dam 
ru panu dak, że nie przesadzam panu te rade. Pana boli przy na­
ani na jotęl chylaniu? No to nie nachvlai sie 
-Idź pan, idź pan, nie lubię pan, to nie bedzre bolalol 

Przed kilkoma dniami pani 
Suchestow, która udała się do 
Lpndynu aby załatwić pewne fot 
malności związane z procesem 
jaki wytoczyła ks. Radziwiłłowi 

takich rzeczy! Glowy mi pan nie Oburzenie pana Bokobroda 
1:urwraca;, swojq, glowe pan za- nie miało m-anic. Zapomniał o 
,wraca;. Nie ma pan żadnych ina bol11-cvm boku i Docz;J,l wvrvwać 
'lYCh kłopotów, tylko że pana bo pantt Kubie wpłacone pięć zło· Je du n ,. e \V a z· ł1 e 
li bok? - Że jest wo ina, że się tych. W ywolal w ten sposób bi • 
#:Jijq,, to go nie boli. Bok .~o boli! iatvke i zbiegowisko, które pos jest ło, co znajdzieci.e 

- Już nie mówie o boli, ale ci;J,gnelo za sobq. wvrok Sq.du w tyg. humorystycznym 

co to może być, odczuwam niepo Starościńskiego, skazui11-cv pana Wesołe Wiadomości" 
kói? Jeszcze nie slvszalem, żebv Bokobroda na 10 zlotych m-zvw " 
przy nachylaniu sie bolało w bo ny. Cenit to gr. Do nabycia wszfłdzie 

ku. 
- Widocznie masz i>an cholc 

t~ w boku! 
Pan Bokobród zblaC:ll. 
- Cholere?l Nie wvtrzv• 

maml Ale w takim razie cllacze• 
f(O ona boli nie zawsze tylko 
przy nachylaniu? 

- Bo to jest taka zlo§liwa 
<.:holera. Ona boli, kiedy ;e; sie 
podoba. 

Ocli, demno nii sk rclb; 

wróciła do Parvia. 
Policia dokonała licznych a" 

resztowań. 
T ei londyńscy adwokaci za„ 

pewniają że wygra proces, ale 
terminu jego na razie nie można 
ustalić. Prawodawstwo angiel.­
skie iest bowiem bardzo zawiłe 
i należv załatwić mnóstwo for„ -
malności. 

100 os6b zabitych 
w katastrofie ~olejowej 
SAINT TEAN DE LUZ. W, 

prowincji Saragossa, w pobliżu 
m. Ariza wydarzyła się wczorai 
ooważna katastrofa kolejowa. 
Zderzyły się mianowicie dwa po 
ciągi woiskowe idące naprzeciw 
siebie w pełnvm biegu. 

Podczas pobytu w Londvn1e 
pani Suchestow poz.nała sławne• 
go reżysera, Aleksandra Kordę, 
który zgodził się „nakręcić" iei 
romans z ks. Radziwiłłem. Obec 
nie opracowuie się scenariusz i 
prawdopodobnie operatorzv 
wkrótce wyjadą do Polski dla 
dokonania pierwszych zdięć. 

Nakręcenie tego fil.mu w Lon 
dynie przed procesem bvłobv 
bardzo niewskazane, to też mon 
taż iego odbvwać się będzie w 
Paryżu. Pani Suchestow będzie 
w nim gTać głównl). rolę, a kto 
rolę księcia, na razie nie wiado• 
mo. 

Film będzie prawdopodobni~ 
wykończony na icsieni. 

Do wiecz~ra spod i:mizów l'O­
cią.gu wydobyto zwłoki około 
100 zabitych. 

Przemyt' 500 kg. 
sztucznrch zeb6w 

CZERNIOWCE. W mieisco 
wości .Samoszdub na . granicy 
rumuńsko " węgierskiei celnicy 
rumuńscy zatrzvmali przemvtni" 
ków' którzy . przemvcili z we• 
gier do Rumunii skrzynię, :za­
wierającą 500 kilo sztucznvch 
zębów. 
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···-:c1:cik Wieś ponosi dodatkowe ofiarv 
••··-~-....--•i na rzecz obronności kraJu, ale trzeba, pamiętać a za• 

Obrachunek · pewnienia jej wszelklch możllwoścl razwają · 
dwa. Mówca pl'ZJ'PQtnfna swoje .-Y· 1 Ab7 podał~ poziom gospedarki na- W toku c1:nb5'I ...,..,..,_„ P9C! 
wody w komis.ft. w których wskazał Jety więcej praoow&A praca musi być nczególne gospóda.rkl rolrud' .WU.I 
na najniezbędniejsze środki zarad- celowo zorgatłlzowana, na wsJ poi- ty ndwiełlenle. ~ ~· 

' ~~ mieszkanie. Pokłó­
~ si~ bowiem z moją gospo­
d1?i,ią. 

?;o bo, J.>fos;ę państwa, wszy­
stko mogłem znieść. Znosiłem. 
ie ini za każdą sklan.kę ciepłej 
wody 40 płukania ust liczyła do 
clatk0wo 10 groszy. 

Pnez eab dzień toczyła się wczo­
ra.ł dyflkusJa nad budżetem MinJst.er­
stwa ll-01nieiwa l Reform Rolnych. 
Kolejka mówo6w l>Yła Q.feoo mnłeJ­
sza. bo ~ tylko 39. ę.Je za to 
przemówienla były ' dłęźsze i bezpo­
średnio po referencie pos. Osta.i1nle, 
wygłosll obszerny referat o polityce 
rolne.ł z punkłu WidJJenfa O. Z. N. b. 
wlceminister pos. Lec.\lniokł. 

cze. sklej pracuje nłeprodnkływnie JlUka oe.t m6wlobo o nltloltłaeal Ollel 
PO& Ostaftn pneelwstawia ceny lftillonów ludzi marna.Je s1, codzlen- dukeJi rolnej. itodu--~~ ~ 

rolnJcze eenom·przemyslowym, które nie mllłony „dniówek". To mamo- wy orga.niQc:Jl zbytu or..- .~·„ 
ll2' plewspółmiernłe wysokle. szcze- trawsłwo musi się skoń~ć. pollty- czoMli. 8p6łdzfel~ ~ .,....,..,. 
g6ln.ie ceny kartelowe:. TE!n pożlom ka gośpodarcża. m,ui malęźć drogi nf6 się w dużej m1eRe do ~ 
cen przemfslo"Wyeb przyczynia Się dla uruchomlenta · i W'YźYSkanla wiei doehodowoścl. prodttke.11 ro1aej. ~ 

Znosiłem, że mi doliczał.a do 
rachunku 1 i pół złotego za ra-

1 dio, bo ona ma aparat, a w 
m'<:>hn pokoju słychać. 

8pra'1vozda.wea pos. Ostafin słreaz· 
cza na wstępie przebieg dyskuS.ii w 
komis.U budżetowe.i ~ ie po 
ruszano przede wseystkłm zaga,clnk­
nle przeludalenia wsi. nifłkJ ~om 
eświab oeóhuii i zawodowej, braki w 
orpn.lzaeji produ)tcji i zbyłu. wre•z­
cle sprawę opl&allnośc! produkcji rol 
nej. 

do jeszcze Włęksiego pognębienia wsi kiego kapit$.łu sU pra.ey wiejsldeJ. Pol'ła n11!J aaleły ładD!ł lal&l'lł ~ 
DODATKOWE OFIARY W~I QDDŁlJŻENIE ROLNICTWA bywa6, albowiem rnek ~ 

Przemówienie -pos. Lecbnfcldego Należy u~ i bez reszły posta- nie poe&łonle ealeJ naszeJ p~ 
mia.Io charakter programowego W'Y- wiii pro~am podwojem& produkcji I Omawiano r6Wtiłd ~ Git 
siwienia OZN w spr.t.wa.cli rolni- wfdSkłeJ w okresie na.łblliszego dzte cUuł.enia rolnidwa. 'l'ata.ł rA1eaSa ...,. 

Ale tego co się stało ostat­
nio nie mogłem już znieść. Ner­
wy ńie wytrzymały. 

ezycb. Mówca w o~~ WYWO„ slęeiolecla. lT d°'6 rozbłełne. ·A 
dzfe zaAI się nie tylko połołenfem · 

.Moja gospodyni przyjęła no.:. 
wą służącą, młodą, niedoświad­
cwną dziewczynę ze wsi. 

Dziewczynka przez cały mie­
siąc harowała, jak wóŁ A kiedy 
pe) miesiącu upomniała się o za 
płatę, moja gosj)odyni zasiadla 
z nią do obrachunku. 

C1ĘżKm POŁOhNJE 
ROLNIC'fWA 

SprawoJJdawca podkreśla z nad­
skiem, że poloienłe robtictwa jesł 
nJemnlemie clętkie eo Wypływa w 
pierwszym rzędzie już nie tylko z u­
stroję rolnego. ale poziomu cen. Spa.­
dek cen zboiowych zaważył w spo­
sób fa.tal.ny na ca.lokształcle- rolnJ„ 

Wsi w obecnej chwW. ale dal obraz 
dołychcza.sowyeb poczynań na tym 
odcinku oraz nakreślił program na 
najbliźSży okres czasu. P~ ~c­
kl oświadcza. ie wil'A wie. iż musi 
obecnie ponosić dodatkowe 11fiaey na 
rzecz zwiększenia obronności kraJu, 
ale trzeba pamiętać o zapewnleDiu 
Jej wszelkiej moillwoścl roJ;woJu. 

MARNOWANIE „DNIÓWEK" 
Mówca podnosi konieczność zwal· 

eza.nia mamotra.wstwa »racy n~ W$ł. 

CHORZY •A PŁUC A 
Kaidy, kto cierpi n.a kanel. bronchit. chrypk-:, z.tflcgm.łeme ~ ~ 
kol<lu.sz, powinien n.atvchmiast zabrać sł~ do lec;enia. Dobrym ~~ 
'la choroby płucne oka.zał' się preparat FAGOSOL. Pizy atycia. 'łir 
GOSOLU zmniejsz.a si~ kaszel, FAGOSOL dost.at motna we --

stkict:i'~e· H. ROZENSTADTA • Pl.GRZYBOWSll 10 
Skład główny: apteka H. ROZENST ADTA PL GRZYBOWSKI 'tG, 

. " 
I właśnie ~ obrachunek, któ 

~i!~~~~~:i-a; Jak żqje cllalupnik "'Polsce? 

~~J.~a~ł~ Chałupnictwa zwalczać nie wolno 
-.!t!~~~~ mruknęła Dziś staie w obronie chałupnictwa szewc z Warszawr . 
dziewwczrna· al · : od W naszym konkursie uporczy \nakładcą, na jego zlecenie i ra- szych form wYko~ rzemlosla., 6) Powołanie do łycfa ~ -W-

- . lęc p owa za spanie . ki j h. k" a że obecnie nie Jest korzystne dla klej orpn:łzacjJ. bo ~ ap. • 
chodzi, czyli że jesz.:ze 15 zło- ~e ~akpowtananchałue ta e:_ po„~ c une • ~amtwa, bo ,est bardzo biedne, a że wenie m. sł. Watuawy nie _,.„ 
tych zost.ało. cia, J : •:praca .. pmcza 1 KTO TO JEST NAKŁADCA? biedne - to nieuchwytne. . niaJlł iacb1e.ł rolL w .łedneJ 21na.łtf• 

.W każdą niedzielę mjalaś - · ,~ad~ \ Pp~PP.~ _są to.~~ W tymże rozporządzeniu dano Pracy nikt nie ma prawa ilłkomu 1 ,słę odgrodzona mureiu cbhiskllD .,,.„ 
eh_.., ....... wl +-.;, :e · "· ał~ 'w,~ ))~oste) :?~ne, .zro~ałe takZe·prawrte ókteślierue nakład: „zabronić. Ale:~~~ tak, aby płe ·s~okraie,ja szewska. 1 &a ote „ cg„ 
~' ~ ~ ~ . P:racow ~" dlłi k~dego. Czy tak jednak jest cy. B.f.zrtii óno· nast~pująco: " · być na · ~taroso. mężarem dla. cał~~0, , la na niedolę szewca • ·· cha:łi&Pń.fb. 

4 .żł?te. odliczam l JUZ tylko Je- . t tni 1 p ·a.kl ' d . ~·-: · „ • . spoleczenstwa - oto ~ który po- druga choć młoda Je.m jai C!łerw .., dettilc:-Je 2:0Stało is o e. . „ rzez n a cę ro ... u.u.u.e się winien wszystkim »rzyśwlecać. . uwhłd starczy 
Kffadu się trzepa• . ło pościel i o- Aqy nie było źadnych ~ątpli- osoby, będące przemysłowcami Przychodzi mi na myśl co się sta- Jetel.I te ~łulą.*1' wmcae .,.. 

J wośc1 przytoczymy tutaJ urz'" w rozumieniu prawa przemysło nie za lat 10 - 20 z tymi dzi~iątkaml siałyby ~. ne, =· · „ t01U.:.„ .... sama nie dams· rady i' d ' ,kr śl . tych . ć .... - • si szew-""w -'--""·pnlków któ &- ....... _ ... _....._ --.. o e ... ,„ po"' a wego (fabrykantami rzemieślni •Y ęą "" • .,.._„ • -~ ...., AIO~wv po chłopak od dozorcy otomanę ż owe e.~; . . h.' • . . ' dni. • rzy obecQ.fe pracu.tą, a po mlnionym usun.lętoby za Jedn.'vm m.tam '* 
tob1& na podWórze zno.cill. Musia- wi~c najba.rdzieJ ścis~e l n:uaro- k_ami. kupcami. 1 t. p.), tru . ące okresie. jako starcy, nie objęci usta- wrzód ropłeJ~ • .łak1m .test l'Prt.ft 
łam rnu za to dać złotówkę. da3ne. Zos.tały ?n~ UJęte w roz- !ilę zawodowo i zarobkówo wyt- wą o emeryturze I niezdolni do pra- chałupnictwa. polskiego. 
Więc ci się jesicze tylko lO zło- por~ądzeruu lllllll~tra P~zemy- warzaniem, przetwarzaniem, cy, UCZJll\: iebranlnę? -o--
ł-łich nai.;.-m. slu 1 Handlu 'Z dnia 27 .1.1stopa- lub wykończaniem wszystkich .Chałupructwo szewskie odda nleoce W jutrzejszym numerze za. ~„, -.T· i'> k rodz · • tykuł. mone usługi Państwu na WY}ładek • • , a1sz . , Afe że teraz mamy luty, a lu.; da 19o7 ro u w sprawie prze: a1ow ar - ow z surow- ·wojny. Jedna eskadi-a nieprzyjaciel- nuescuny d e odpowiedzi kon 
ty ma tylko 28 dni zamiast 30 'mysłu ludowe~o, .aomowego 1 ców własnych lub powierzonych skich satnolotów ~boWYch może kursowe. · 
wite.ci si„. za te .dwa. dni też '"'e' prac. yCOchałuT0pmJEcSzeTJ·PBACA drogą poruczani~- na podstawie w kilka minut JJburzyć ośrodek prze-~ 4.u odpowiedniej umowy całkowite mysłu, wyrabiającego obuwie dla ar . . 

~~:bi'!;0zm;~' ze 8 złotych CHAŁUPNlCZA? . go lu~ częściowego wykonywa- ::!tu=:U:;!,~:1~::1:m ~zi;: = R A D I O • 
1 Ale za meldUllek musiałam Wspomniane rozporządzenie nia rohót in.DYn1 osobom. pracu„ cować, bo gdy nawet nieprzyjaciel 

płacić złotówkę i w Kasie Ch~~ tak określa prac~ chałupniczą; jącym poza iakładem pracy zie- zniszczy w czasie nalotu setki WM'.· 

1"1ch ia ciebie 5 złotych ao gro- .,Praca. chałupnicza to 1est ~a- ceniodaw~y i nieki podle~atwjący°! :::'!'::ni~ :0:-:!.t~ ł7sblee zaooa-
szy Się należy. . ~odo~e 1. zarobkowe zatrudnie· w pracy Jego crownie u t Jedyna rada na uzdrowienie cha-
Wi~c jeszcze 1 zł. 70 groszy me osob fiżycznych, wyko!lywa- nadzorowi". łupnlctwa w BJlewstwie jest: 

mast u mnie ne we własnym mieszkaniu pra Po tym naukowyJll wstępie od 1) Urwani!'.. łba i ~~ ośmiornicy 
J byś, moj~ dziecko, te pie- cu~ącego lub innym 11!1ej.scu, w dajemy g~?s uczes;ru.kom kon- :a~i::::~:~?w~!~~~i:.:;:i= = 

niądże dostała gd b ś b ła ktorylll tryb pracy me Jest u- kursu. Dzis przemow1 p. Lud- podjęcie kontroli kart, rzemleślni-
ostrożna i talerey · y~ Y normowany przez nakładcę, po- wik Więch; szęwc :1: Warszawy oeych i dyplomów mistrzowski~ wy 

A żeś stłukła ~ tala. legąjące na wyrabiani~. prze-I (Gęsia 103 m. "20), który pragnie dawanych zbyt p0ch~pnie tym 1;tseu-
po złotówce sztuka :y . erze nbianiu lub wykończaniu wszy przedyskutować sprawę: czy na do • rzemieślnikom, którJJY ni.ml nie 
mnie się od ciebie 'ndl:~ l~~~~ stkich ~dzajów· artykul6w. na le~ iwalczać chałupnictwo? O- ~2) Pozwolenie na prawo ha.ndlo-
te 30 drn~,,,,. zy po~s1:aWie wnowy, zawartej z to 3ego wywody: wa.ula obuwiem nie rzemieślnlko'\\i 

0 -.r · d po -wykupieniu dodatkowej koncesji. 
Tylko że ja.mam serce i w ną.- Specrf iczna woń gla u . Dochody z ~o źr6dla szf.vby na us 

grodę ~a twoją uczciwość te 2 drowlenie chałupnictwa. 
złate ao grosey ci daruję. w mieszkaniu chałupnika - szewca n!~:~~=e:~:o~ej s:=: 
Jesteśmy kwit i nic mi sit: od „Oświadczam. ie chałupnl!)two, • W mieszkaniu, które sloty ,Jedno- dzielni obuwniczej, proW'adzOneJ 

ciebie nie należy, żebyś wie- szczrurólni~ w szewstwie przechodzi cześnie za warsztat pracy, kurz i wy przez· ludzi wyznaczonych przes wYł 
dal.ała, że wniem być wdzięczna w osfałnlch czasaeh tak1t gehennę iy ziewy rozmoczonej skóry i zła woń szą administrację przy oddale orlen­
i nie jestem świnią. cła. iż chcąc sobie to eycie wyobra- potu rozlehlych, pn:egnlłyób, sta- łojących się i zdolnych nemieślnł-

- Jest pani świnif:ll Jest pa zl6, potrzeb.a się z nim bezpośrednio rych. zuiyłych odpadków. ków, którzy by nie mieli lepu wrę-
• -t stykać. Wszystko ło wchłania w swe płu- kach 

!i.i ostanią Ś'Winią! - krzykną- Pracując aa tym ~e. niejedno„ ca rodzina chałupnika, lio.Jląca zaw- 4) ·obuwie. wychodzące ie spół· 
?tni ~e swego pOkójU i trzasną- krof.nJe bywam W mieszlą.nfa cha- Sle kilkoro dzieci. Ale dość O niedoli! dzielni. powinno by6 cecbowa.ne (zna 
łeń'l drzwiami. lupnika • szewca. Zaduch. ~ li))e- Chałupnlct-Wa zwalczać nie wąl- kowan~). Będzie to forma gwaraneJl 

Tego samego ania spakowa- eyticzn& wo6 głodu i nędzy, nie po- not Powstało ono nie z kryzysu, ale trwa!oścl i dobroci. Pienilłdze na te 
ł zwala być łam dłużej jak n;dńatę, Jak np. w 5zewstwie datuje się ono oele pow'..nny znaleźć się. bo wielkie 
em manatki i aię wyprowadzi- chy6a w masce gazowej mołna za- od średnłowiooia. od wojen krzył.o- kapitały s~ za.mromne l nie docle· 
łem. y,ozna.6 slę z istołtł iycła szewca • cha -wych; kiedy rycerstwo chodzllo na raJI\ do rąk chałupnika. 

'< Napoleon Sądek. lupnfka.. WYPra\\>y. Wtedy przemysłu nic by- 5) Jak najszybsze za.łoienle bez· 
Io. pto-cento-wych kas, gdYż dotyclieza-
Chałupnlctwo Jest. jedn' z najsła.r- sowe nfe DaSfcaJą, Qllku. 

SBODA. DNIA 2_ULllł88 ... 
WARSZAWA I' CRu&.vn> 

6.80 Pieś<ć Wielkop0stna. US Gtm.­
nastyka. 6.59 Mtµ'y~ ~. '.Oo 
Dziennik poranny. '1.15 Mw;:vlra <Pb-­
ty). 8.00 ~ 1LS7 Przerwa. 1U'7 S:v· 
gnał czasu. .)2.03 Audycja południo­
wa. 1s.oo, - . 15.oo PI-zerWa.. ·1s.óo; 
,,Nasz"konce~· • . is.SO Muzyka o'bia·· 
dowa. 16.00 Dziennik popÓludnJowy. 
16.05 Wied.omości gosptidarcze, 15.~ 
Dom i szkoła. 16.35 :R.ecital wlótamn. 
lowy. 16.55. Pogadanka s~rtowa. 
17.00 Praca wychowa~cza w woj~ 
- odceyt. 17.15 „Opowieść o BachQ"'„ 
18.00 Audycja dla wsl. 18.30 ..Nuz 
język". 18.40 Kryzys kUltury !!IOWO­
częnej - odczyt. 18.50 Kopcert ·'11rt.._ 
czomy. 19.45 Pogadanka ~ 
19.55 - 20.00 Przerwa. 20.oó 1'alsą 
ciąg K<>ncertu wieczornego. 20.!S Ąą 
dycje informacyjne. 20.55 - 21.i'Jó · 
Przerwa. :u.oo W rocznicę UrodQ 
Chopina. - Koncert fprt.epialflow7 •. 
21.35 „Zygmunt K.rasińśki" (w SO.. 
rocznicę zgdnU). 22.llS Koncert umt 
ralny. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 · 
statrue wiadomoścL 23.05 - 23.15 W · 
domoścl z Pol&ki w języku ~ei-: 
skim. 

WAl18ZAWA U (Mokotc\W) 
14.00 Ze&pół mueyczny. 15.00 Mti­

zyka operowa. 16.03 Recltąl organo­
wy. 16.40 Wiadomości sportpwe. 16.ł5 
Parę informacji. 18.50 '.Kącik s6l'.l.st6w. 
17.10 Pogadanka aktua:il&. 17.20 Pń­
gadanłta społąd!na. 17.25 Żyoie kult 11 

d k B d I 
ralne st.ollcy. 17.35 Program na jutt«>. Pa r6i marszal a a og io · ~~: F~= c:~~~rrr~ I --1 

IL!' • • • # k . I 1 . . WA·RSZAWA 
111:1„ me Jest Jeszcze upózno optć os -eJ -

• - Targowa 57 
1 _!lasy w znane1 kolekturze WROClA WSKIEGO 1 PL. a ttrzpy 13 

Wampir łódzki przed sadem 
odpowie za sure zbrodnie 

Dnia 28i1io luteio rb. odbę~ Ferdynandowi Griiningowl, z. za 
uie się przed Sądem Okręgo- wodu wedrownemu blachar..o• 
W'\'lli w Lodzi i-eden• % na:ihar~ wi. . 
dtiej sensacvinvch procesów na Tak w swoim czasie don(')siliś 
l)rzestrzeni ostatnich lat pneciw my - Griining mordował nielet 
k? tiolwornemu mordercy nielet nich na tle seksualnym.. Gtiińin~ 
ntd1 dzitwczvnek i c~ptów, gow'i i:crozi kara śmierci. 

wvwołała nlepok6.J we Frandi -pul-~~0~~z;w~;~·~!~:~t:; 
PARYŻ. Dzienniki poranne zail'ltel:esówaniem przez franeus szĘ!ewicz i Jego zwierciadło wew­

za,mieszcz:aią pod nag-lówk~. kie koła politvczne. nętrme" - k'wadtli.ns p(,etycld. ~.25 
dtukowanYmi. tłustym drukiem Piśma zaznacza. ją iednocześ~ Koncert solił!tów. 23·10 .._ 23·55 Fra· gmenty „Fidelio". 
wiiadomości o podr6żv inspekcvi nie, że francuska opinia publicz4 r------------• 
nei mątszałka Badoglio do Tri" na doWiedziała się z dvskus1i w 
polistJ. Izbie Gmin o wz.mocnieiu liczeb 

Dzienniki powstrzymują się ności garnizonów włoskich w 
jednak na ogół od bardziei sz.cz.e 1 Libii. 
gółowvch komentarzy, stwierdza Wiadomość t.a wywołał.a silne 
iąc ied~ie, ie podroż mars~. Bą wrażenie w szerokich kołach spo 
d6glio iest śledzona z wielkim łeczeństwa francuskiego. 

DZIS. DNIA !2.IL1939 B. 
16.35 Reclt.al ·'wiolonc:zelo'Wy Ta• 

deusza Lifana. 17.15 „Opówi~ść o 
Bachu" - prof. Lucjan Kan'!,ień• 
ski. 21.00 W rocznicę urodzin Cho 
pina - koncert. 22.0~ Koncert ka• 
merfilny. · 



ZYGMUNT CZARSKI 

GRZECH NIE ; POPEłNIONY 
Po wie st w s D 61 cze s n a, osnuta 'na grawdziwrch WJdarzenlacb ._ __________________ . 

Jan Charecki ukrył się za miastem w zwałach cegieł, silem o pozwolenie zgod~enia iakiegoś pomocnika, 
starając się tam przenocować. Odnalazł go tam dozorca morowego chłopaka, który nie zląkłbv się tei ferainv. 
i wziął na spytki. · 

- I , ofiaruie mi pan tę posadę? . 
Nic tam nie robiłem, a ieżeli się ukrvwałem, to - , Tak; jeżeli pan 2'.echcc .i<l objC)ć. Wv2fada mi 

pned chłodem - odrukł Ian na pytanie człowieka pan na faceta $_olidnego, silnie zbudowaneg-o, a przy 
% czerwoną latarką. tym inteligentnego. To bardzo ważne, bo podczas 
~ - Słowem, pan iest bezdomnv? długich i:iocv bezsennvch możemy sobie urozmaicać 

- Niestety. cus rozmową, może nawet będziemy mostli współ• 
- Hm, więc widzę, że nędza, ~a nę~za.„. I ia pracować nad czymś pięknym. Testem taki nieszczęśli„ 

tego zaznałem, i ia, tow.arzyszu, po~1mo me1 wi~dzy, wy, że nie mogę z nikim rozmawiać 0 sztuce. 
kunsztu i talentu. Ale 1ak kto me ma w zvciu - Rozumiem„. po studiach pańskich ..• 
szczęścia. to choćby walił głową o mur, nie przebi1e go · - O takt Prac~wał~m z zapałem nad kształceo 
Fortuna to ślepa pani i uśmiecha się aż nazbyt często niem i udoskonaleniem moiei sztuki. Miałem pieknv 
podein.anvm typom,. pogardzai<lc lud.źmi uc~c~~i. 1 repertuar. Ale przed kim będę się wvpowiadał, z kim 
Pomagajmy więc sobie, druchu, wzarman, a cięzar zy~ dzielił wrażeniami, zaczerpnietvmi z naszvch wieszo 
cia będzie nam łatwiejszy. Panie bracie, z. nam.i z.goda? czów? Z ceglarzami, furmanami? · 

- Zgodal - Słusznie - potwierdził Tan ChaTecki, 1'1'%V'lldą. 
- A Bóg wtedy rekę poda, iak mowi Fredro w dając się swemu osobliwemu rozmówcy z. coraz więko 

- Pan będzie łaskaw pozwolić - zaprosił Tana 
Doniecki ze śmieszną ceremonialności;i i postawił la• 
tarkę na stole. 

Tan wszedł do izdebki, której całe umeblowanie 
składało s.ie z dwóch krzeseł, kulawego stołu i małe„ 
~o piecvka żelazne20. W kącie poniewierały się ka· 
wałki węda i drzewa. 

- Mam hl dach, "o1'ał. światło„. tvlko bez wiktu 
i opierunku - rzekł z uśmiechem dozorca. - ale, 
ale.„ iadł pan kołacie. bracie? 

- Jeszcze nie„ - szepnC)ł Tan. 
- A ~dzie pan zie? 
- Nie wiem„. 
- Wiec może tu coś razem przegrvziemv. a tvm 

czasem może mi pan coś powie o sobie? Imię, n.u~ . 
wisko, stan cvwilnv. wi,ek, świadectwa„. -

fan Charecki zadrżał gwałtownie. Znów słanit 
przed nim ni~przekraczalny mur ie'!o okroone~o ut')ad 
ku społecz.ne~o. Znów Prvśnie watła nadzieia na USl>O" 
kojenie. Wstał„ ~ołów do odeiścia. 

- No więc? - nalegał dozorca - iak naz.wlsko? 
- Oblinowicz. - odparł nagle Tan. ~.m nie Wici' 

dząc, iak mu to nrzvsz.ło do głowv. · 
- Imię? . 
- Artur. 
- Lat? 
- 4:5. „Zemście". Jak pan widzi, znam naszą klasyczną ko" szą uwagą. ' · 

medię. Nie chciał go zrazić pytaniami, może niedyskret· - Mieisce zamieszkania!-
- Słvszę właśnie. nymi, bo brał go poprostu z.a nieszcz.ęśliwe20 wvkoo - T eszcz.e nie mam. Przybywam z prowinoiit. 
- Więc chce pan, bym panu dał prace? lerj-eńca, którv i~nak popawał mu deskę ratunku. - Skąd mianowicie? 
Ta rzecz.owa propozycia po roz.maitych mętach - A iak to będzie płatne? - zapytał nieśmiało. Nie wiadomo, dlaczego Tan nagle wygadał sic.. 

i niewyraźnych przemówieniach zaskoczyła Tana - Trz.v złote dziennie. podaj.ąc okolicę pałacu swei matki. Chciał się cofnąć, 
Chareckiego i zdziwiła go więlce. . -:- Ach, to dla mnie bardzo wiele. Przvimuję z ale iui bvło zapóźno. Zwłaszcza, ie Doniecki i>rz.v• 

- Da mi pan pracę? - zapytał - Taką? podziękowaniem. jął tę wieść radośnie. Rzekł: 
_ Moi ego pomocnika. Tu właśnie. Bo.„ tak to - Chce pan pnystąpić do pracy natychmiast. - Swietnie się składa. Właśnie w kościołku tei 

się dz.foie na świecie„. ia, Marian 1?oniecki, nieg?vś - Owszem, ieżeli to tylko możliwe. miejscowości niedawno brała ślub m0ija córka, z.resz-
główny laureat Szkoły Dramatvczne1 w Warszawie„. - Zupełnie · możliwe. Noc sie dopiero zaczvna. tą, osoba wvbitnie niewdzięczna. 
dziś pilnuię tego oto składu cegieł, jestem po prostu 1 więc się ią panu policzy za cał4. Z rana iuż Pan będ - I z kim to? 
dozorcą nocnym. · dzie miał trzy %.łote w kieszeni. Proszę za mni, poka" A · · · ' • · · • · N' ~ • • · · 

;..... Czy to możliwe? żę panu ·cały teren. . 7 • tt;uu.e1sza IUZ 0 ni.a.. te. e 0 me1 ~ · 
- Przysiegam na honOl' mvch przodków. Atóz · Tak oto, świecąc latarkil, osobliwv dozorca opro" mmac, ho nu sie tylko na gniew .%b~era. Z!esz.tą, ~60. 

$%.Cf upoważ.nH mnie do z.g-odzenia pomocnika, ponie• wadził Tana po· całY\11 składzie ciegieł. · my do n~zych spraw. Pan ~a 1aki dowod osobistv? 
waż po nocach nie iest tu bardzo spokojnie. Oblicze Tana nieco się wypogodziło. Ukazał się I -Nte mam .•. P1:" sobie. • . • · ' 

- Test niebezmeczeństwo? na nim słaby przebłysk nadziei. Będzie więc pracoo p? c~ym, coraz 1uz be%.czelnieii kłamiąc. rzekł 1)eW 

- O tvle że niet1c:t:inn•e tu sie kreci) iakieś ciem" wał, zdoła zai.spoRoić głód. a , co naiważnieisze iakoś nym siebi~ . tonem: • • • · 
..ce typy, albo' ieby się przespać między cegłami, na się wreszcie ustali, przvwróci sobie w pewne1 mierze . • - Niech pan stę o to. nte lęka. M~te d~l' 
Hbacie, albo kłótnie„. Są zaś i takie ananasv, którzy · stanowisko ludzkie i inne dokumenty zostałv u 1ednego z moich~ 
tu 1'1'%Ychodz.ą po prostu krasć cedv„. Słowem towa• I Doniecki 2:apr~wadził go do małei budki drew.i ków na wsi. M:o$tę ie ST>rowadzić, ale C%V to d01)l'a~ 
uystwo liczne i az na%hvt.„ mieszane„. Tuż nawet pa, I nianei: iakie ; się ;·wid~ie ni.ekiedv przy budowach, dv b!l~d~o konieczne? -z.apvtał z trudem ukrvwa1~ · 
rę rMY bvło mi tu bardzo gorąco, a oonieważ nie po• służącej zazwyc;zaij z.a bi\iro' i nocleg dla kierowników trwozliwie lęk. 
radzę ieden na kilku, iak to nieraz bywa, więc pro- prac. ·-.· · · (Dals:.v ~ iutro) 

: . 

I ' " "'l<i'.'· ••· T'• 

H0)·1'~·· ~ 

zacielcawiona? - pytał z coraz wiekuą tx>deirz.liwoli! 
cią, a w jego ~łosie brzmiała nuta ironii •• 

- No, tak.„ - opuściła z.mieszana oc:y.„ 
Joseph przez dłuŻSZC) chwilę i>nyg4dał sie ieL , 

a wreszcie zaipytał nieoczekiwanie. 
,, 

- Ach, zu~łnie zapomnięlłem ·cie zapytać? 
- O co? 
- Cz.v otrzvmałaś list od matki? .• 
- J esz:cze nie„. Mocno mnie to dziwi.-
Głos iei przy . tvm brzmiał tak nienaturalnie, fa\ 

obco, ie Joseph wpił w nią przenikliwe st>Oinenie. iak 
gdyby chciał z iei twarzy wyczytać, co 1>rzed nim ulcrv 
wa .... 

- N ellv. -:- delikatnie idaskał iei włosv .„ 
- Nellv starała sie uwolnił ręce. Tego oocałunki I - Wiem, że ni.e należysz do kategorii ludzi bo, - Co? 

.-:nieciły bowiem w rei duszy płomień wstydu.„ jaźliwych„„ . ' - Niellv„. Poz.naię„. 
- Tak, strasznie się przestraszyłam„. - odpa.rd .:...._ Tuż mi Jepiei„.. - Co? 

ł" ci-.:.1-0 oddycha1°"C · · - Po twoim zachowaniu si•.„ ~twoim --obie . 
'"" ~ • -e ••• • • • • • • - Nie, Nelly„. Poznaię po tobie, ze t>0dczas m~ ~ V" .,......,.~ 

1. pomimo nadludzk?~ wv~iłkm'!· 1ak1e ro~1ła, iei nieobecności wydarzyło sk coć powainC$to... mówienia.„ ze ukrywasz coś przede mną ..• że stało si~ 
:aby się opanował, tak silnie drzała, iiak gdyby nuała - Boże drogi? .• Co miało się stać? Pozostawmv coś.„ 
febrę„. • • . . to już w spokaju„. Powiedz mi lepiej, iak się czuiesz.. I znów Nelly starała się wszelkimi siłami oi>ano• 
. • - Ale co .ct 1est? ~elly? Dlaczego .tak. silnie _ zdołała wreszcie opanować się Nelly„. wać się. Cz.ula iednak zarazem, że długo nie wvłr%v-
drżysz? - zaniepokoił się Joseph - Czy zie się czw N li dl tak .1 . d . tw•' ł ? ma tego napięcia nerwoweJ?o„. 
jesz? . - ~. y, . aaeg?. si ~ie rzv 01 g os - . - Harry.„ Wien mi„. Nic się nie stało.„ Tes::.cze 

- Nic, mi nie iest„. Po ))Tostu bardzo się przera~ me odpow~edział na 1~1 pyta~ie foseph. . dą.gle znaiduię się pod wrażeniem poprzedniego tme• 
.Ułam„ •• - była zadowolona, że ma chociaż ten pre- - ~ t~ l?rzy~zło c1 na ?1ysl? .Po p~tu tw~ ·nal rażenia.„ 
tekst, kitóry w pewnej mierze mógł zamaskować burzę głe P?la~er:i1e się przeraz1!0. mnie„. ~1e sp0dz1e~a0 Toseph nie od razu odpowiedział. Przez kilka mid 
uczuć, iaka ~alała obecnie w iei duszy.„ ła~ się .ci.e-~1e„. Była!ll włas~1~ pochłonięta. czvt:m1em nut w pokoiu J')anowało , nrzvtłacza;ą,ce milczenie. 

_ Ale to iuż minęło.„ Uspokói się kochanie„. te] '?°~es.ci :-- podniosła książkę z podłogi - t nag" - NE'llV - ptzE'rwał w końcu milczenie Tosepli 
Joseph znów uiął iei dłoń i zaczął ją daskać. le zi1aWiłes się prz~d~ mną„. . . . ·- powiPdz. nii ·prawde„. 

,Wywarło to iednak wręcz odwrotny skutek. Nellv . - C~-to za k~1~zka? - .Przerzucił k~rtk1 Joseph, ...:.. Przecież ci mówię.„ 
eacz.ęła j-esz.cz.e silniei drżeć Miłosne te pieszcz.otv by„ nie zauwazywszy, tak Nellv mstvnktownie drgnęła. - Czuię, że przyc:z:yna n;u.dei z.mianv w twoim 
ły dla niej teraz straszne i odrażaiiące„. Zdawało się - Dopiero teraz zaczęłam fa czvtać - odparła ... i·· zachowaniu się iest • inna.~ . Nellv - na~le mówienie 
iei, że iei dłoń sp0czvwa na rozżarzonych węglach.„ · - Dopiero zaczęłaś ją czytać · i iuż byłaś nią tak zaczęło mu spraWiać taki tnid, iak 1?dvbv coś tkwiło 

I wbrew swej woli Nelly milczała i;ak zaklęta. ' mu ·w gardle„„ - powiedz mi · kochanie ... Może . pod. 
Nie mogła bowiem się opanować; nie mogła zamaskof l. cus moiei nieobecności, ; iakiś innv, młodszv meższvzd 
wać trawiącego ią niepokoiu. nie mogła nałożyć na na =~iał moie mie_isce w twoim serd11s7ktt.„ Powied;: 
twarz maski oboiętności.„ Nelly, nie bede ci rohił z te1?0 oowodu wvrzutów„. 

Nie spodziewała się bowiem, ie Toseph dz.iś Rowmiem, łel?o rod„aiu wvoa~i mogą sie wvdanvć 
J)nyjdzie i nie przygotowała się wcale . na to c z· y T ~ J c IE - ~ilnie iuż ter:i~ dr7.f'lł ie2'o l?ło~ - . Chcę i~dnak . 
spotkanie„. A poza tvm z.byt silne były uczucia, któo . ·°' . znac ))t'awdę.„ Nte clicP ~hv ktos mnie oszukiwał.„ 
re nią obecnie owładnełv„. Czy rozumiesz mnie. N ellv? 

lei uporczywe ltlilczenie wydało się Tosephowi I · I -: Nie, nie Harry.„ Nikogo nie kocham„. Nik0:= 
w końcu podeirzane„. Po raz pierwszy widział ia w · · ' · gol Nle·:· tv·:· tv. . . . • . . 
takim stanie ducha.„ Wyczuł również, że prz.yczvną : s \V 1• 

1 

·. I Chc1a~ 1eszc.ze ~~s pow1edz1ec. Nae:l~ głowa 1et 
jej dziwnego nastroju nie i est jego nagłe przvbvcie.„ opadła. na te~o piersi 1 N ellv roz.ołakała stę.„ . . 
- Musiałosię coś wvdarzyć podczas jego nieobecnoś„ Mister To~eph szeroko. r~zwarł oczy z~ z~WJ,\lenta, 
ci.„ Z tego też względu wpił w nią przenikliwe spoi• .. Nellv płacze?„. Po raz. pierwszy w1dz.1ał 1ą płacz~· 
rzenie i zapvtał: p „ d <:<).„. 

- Nelly co ci iest? . rz1g·o· .A więc ni~ nwli~ się „ . C<;>ś. poważnego wvdarzv~ 
- Nic„. przestr~zvłam się .„ - starała si ę uś" ło ste oodcz.as 1ego meobecnosc1.„ • . . 

miechnąć Nelly._ (Dalszv c1a.2' iutro '> 
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I • DOMA •I'• • _„„.,---
.., -·- ·---·· -· . ... - -- „ ...,,,, ~„I -~fliiililfł 
Helena · Modrzyńska (Nr 20) I laureatlca konkursu filmowego cząt. (Swiadomie nie podaJeJDł' n&• 

zwiska zawczasu). 
- Wiem. to jedna z pupilek naaze­

go konkursu, to panna." - odparł re 
daktor i udzielił reźyserowi szczegó­
łowych wyjaśnień. -

11-• 1aureatk•Ja~wiga Gadotnska (Nr 3)-!!!:! Hanna,·Sobczyńska (Nr 17) - Ach. jaka łnłereaująca posłać, ja 
ka miła twarz. Proszę jej pozwolić 
zagrać u mnie w „Dr. Murku". 

Redaktor, rzecz jasna, zgodzU się. 
W końcowym akordzie . naszej wiei 

kiej, "filmowej imprezy konkursowo­
plebiscytowej, w której przyjęło u­
dział pn.eszło półtora tvsiąca ludzi, 
a którą żywo interesowały się niezli­
czune · tysiące naszych Czytelników. 
rozsianych po całym kraju - może­
my śmiało powif'dzieć jedno, co w 
tym wYPadku jest najważniejsze: 
KONKURS SPEŁNIŁ SWOJE ZA­
DANIE, I TO W CAŁYM ZNACZE­
NIU TEGO St.OWA. 

I CEL KONKURSU 
Pierwszym celem naszej wielkiej 

imprezy· było ·- wynalezienie wsze­
rokich masach młodych 11.?dzi odpo­
wiednio wartościowe jednostki, któ­
re, marząc o czynnej. pracy ·w sztą-1 
ce filmowej. dla tych czy innych po­
wodów .nie mają dostępu do filmu.

1 
I tym ludziom postanowiliśmy 
przyjść z pomocą. 

W jaki sposób. chcemy zrealizować . 
nasże źamierzenie? Wiemy o tym do­
brże. że nie wystarczy mieć ładną ba 
zię i dużo dobrych chęci, by zostać ar 
tystką filmową. To \\-ystarczyło w o­
kresie filmu niemego. Wówczas zda­
rzalY si'ę takie ~padki. Ale jald' był 
koniec kariery tych artystek czy ar­
tystów? Prędko znikali z horyzont~ 
i pamięć o nich szybko gasła. 

Dziś, przy najdoskonalszych wa­
runkach zewnętrznych trzeba mieć 
fachowe przygotowanie i odpowied­
nie .wykształcenie. 

: n CEL KONKURSU 
Licząc s1ę poważnie z tą żelazną 

zas~ -WYtknęliśmy w planie na-. 
sz~ch ·.zaotlerzeń..DRUGI CEL, miano 
wfole:· WSKAŻEMY I UŁATWIMY 
NASZYM LAUREATKOM I LAU­
REATOM DROGĘ DO SYSTEMA­
TYCZNEJ PRACY, OPARTEJ NA 
NAUKOWYM I FACHOWYM 'WY"' 
KSZTAŁCENIU. 

\ 

Nie dość bowiem jest uzyskać za na 
11zym pośrednictwem możność staty- Helena Modrzyńska 
stowania lub zagrania jakiegoś nie- Zdjęcie wykonane w atelier fot. art. „'\'an-Dyck" 
wnacznego epizodu w filmie. Traktu- f 

jeqiy SQraW!:_powaiąi.~ J tego wyma- RO· JESZCZE PRZED UKoięcZE- nym wysiłku. który w rezulłacle 
gać będziemy od naszych laureatęk NIEM KONKURSU .CHĘTNIE KO- przyniesie tym ludziom powa~ ko 
ł laureatów. Kto się temu warunko- RZYSTALI Z NASZEGO MATE- rzyść. 

wt nie podda ..;;_ ten żadnef komścl RIAŁU 'LUDZKIEGO. DLA TYCJI, -co ZOSTALI w TYLEM 
z wyniku konkursu mieć nie będzie, 
prócz chwilowej satysf.akcji. OTWORZYLISMY DROGĘ.~. Trudąe było nasze zadanie: Ktokol 

„NOWE TWARZE" POŻĄDAllffi wiek· zdo~ędzie się na sl!rawiedllwy 
Wiemy, że jednym z napoważniej- Każde czasopismo fachowe, albo sąd, musi na~ przyznac rację. Bo 

szicb i paląt:ycb zagadnień naszej ki . dzienniki~ które prowadzą stale dzia- proszę sobie wyobrazić: na nasz zew 
nematografił - to brak „noW)'ćh ly filmowe, ciągle \ltrzymują wiele ty otrzym~iśmy J>rzeszlo półto_~-~ 

Hanna Sobczy.:ńska(Fot. Van-Dyck\ Jadwiga Gadomska 

'warzy". W rozwiązaniu tego zagad­
nienia z wydatną pomocą przyszła 
rodzimej twórczości filmowej NA­
SZA IMPREZA. Pisaliśmy o tym już 
kilkakrotnie w czasie trwania kon­
kursu, że te lub ci kandydaci przyj­
mowali udział w kilku filmach, jakie 
były w tym trakcie realizowane. Dziś 
przypominamy łen ważny szczegół, 
który potwierdza, że: 1) PRODUK­
CJA RZECZYWiScm CIERPI NA 
BRAK NOWYCH SIŁ, NA WET DLA 
CELOW DRUGOPLANOWYCH I ŻF. 
~)PRODUCENCI POWAżNIE TRAK 
'l'OWALI NASZĄ IMPREZĘ, SKO· 

sięcy listów, w których powtarza si~ 
jeden i łen sam akcent. jedno i to 
samo pytanie: którędy droga? Jak 
się dostać do filmu? 
Myśmy tę drogę otworzyli. Wpraw 

dzie tylko dla niewielkiej' garstki, ale 
dobre i to. Więc, jeżeli na razie po· 
miniemy wartość pomocy, jaką do­
tąd okazaliśmy tym; co dU,ęki nam 
już przyjmowali- udział w pracy fil­
mowej, - to fakt, że tak poważnie 
i trwale chcemy ugl'untować naszym 
laureatkom i laureatom DROGĘ DO 
KARIERY FILMOWEJ, · świadczy o 
naszym poważnym i niezaprzeczat-

ca fotografii. Liczba to zawrotna. 
Ale mniejsza o ilość. Chodzi tu raczej 
o jakość. Jedynym dowodem, jedyną 
„legitymadą" wartości zgłoszonej do 
konkursu osoby była fotografia. Czy­
li, przysłowiowy „kot w worku". 
Trudnó, nie było innej rady. A więc, 
fotografia. I żeby chociaż dobra, t-0 
znaczy: nowe zdjęcie, dobra, wyraźna 
odbitka i t. d. Gdzież tam? 

Czytelnicy, uderzcie się w pierś: 
ilu z Was nadesłało fotografie stare, 
maleńkie, amatorskie, na których 
twarz była wielko!ici łebka od szpil-1 
kj, albo - z.darte z ,jakiegoś doku-

menła, „obłożone" pleczątkamL Co z 
takich fotogratll moina było włe­
dzfee? Czy można było Ją komu po­
kazać? I na co liczyliście? Gdyby 
trzeba było określić . procentowo Ilość 
takich fotografijek „do niczego" -
to najbliższą prawdy będzie liczba 80 
(osiemdziesiąt) proc. 

Ale nie na tym koniec. Drap rozmo­
wa odbyła się między tymi samymi 
panami w czasie kręcenia „Murka" i 
miała już skutek poważnlejszy. ·Oto 
w najbliższym czasie. pani tej będą 
1robłone specjalne próbne zdjęcia. 
gdyż reżyser Gardan chce jeJ powie­
rzyć dużą rolę. 

Co więcej - „główna rola nie jest 
wykluczona", jak orzekł reiyser. -
Bo przecież Engelówna równleź roz­
poczęła u nas karierę. gdy byllśJDJ 
w posznkiwaniu ,,nowej łwarzy", · 

Oto fakt, lttóry nie wymaga komen 
łarzy. 

NASZE DALSZE PLANY. 
Jakle mamy plany wobec tycb, ldó 

rych nasz konkurs wyselekcjonował 
spośród tylu setek osób I obdarzył 
zaszczytnymi tytułami laureatek i Ian 
reatów? 

Równolegle do aktywnej pracy fil­
mowej, jaka się niewątpliwie zdarzy 

WSZTSTKIE ZNAKI NA NIEBIE w międzyczasie - osoby, które znaj-
1 ZIEMI WSKAZUJĄ, ZE- dują się w dziesiątce laureatowej, bę-

Nie mniej Jednak byliśmy wierni 
naszemu przyrzeczeniu l każda fo­
tografia była sprawiedliwiP badana 
prze• Komisję. lub przedstawiana 
tym producentom, którzy się naszymi 
„konkursowiczami" interesowali. Sku 
łek jesł ten, że około 50 proc. nade­
słanych fotografii znajduje się a kie­
rowników produkcji, którzy - kto 
wie - czy w niedalekiej przyszłości 
nie zawezwą odpowiedniej osoby. Z 
tych względów proponujemy - pow­
tarzamy: proponujemy - aby nikt 
nie wYCOfywał swoich fotogratłL 

. dą musiały zabrać się do poważnej 
Zamiast teoretycznego wy~odu, po pracy naukowej. Te lub eł. którzy ma . 

zwalaD:IY sobie przytoczyc pewien ją odpowiednie wykształcenie I śwła· 
fakt. I dectwo szkoły średniej - zapiszą si~ 
Było to w czasie nakręcania filmu do Państw. Instytutu Sztnki Teatral­

„0 czym się nie mówi...", w którym nej, reszta zaś, która nie pr>slada peł­
trzy uczestniczki naszego konkursu nych świadectw szkoinycb będzie 
grały epizodyczne role. W hall zJawU musiała naukę uzupełnić, lub zdać 
się reżyser Juliusz Gardan. W pew- egzamin w Związku ArtYstów Scen 
nej chwili reżyser podszt'dł do re- Polskich. PISZEMY „MUSIAŁY" -
daktora naszego działu filmowego, BO TO JEST NASZ WARUNEK. NIE 
który wówczas był również w atelier, JEST NASZYM ZADANIEM STWO­
sprawując funkcje opiekuna ,,swoich RZENIE NOWEJ KADRY S TATY 
dziatek" i spytał: ST 0 W, CHCEMY, BY NASI LU-

- Panie redaktorze, pan podobno DZIE WYKSZTAŁCILI SI~ NA 
wie, kto jest ta młoda niewiasta? - ARTY ST O W. 
I wska.sal na jedną z trzech dzłew- I, daj Boże, cel ten osiągniemy. 

Państwo pozwolą przedstawił„. 
Skoro znamy Już laureatki z fo­

tografii i nazwisk. warto dowie­
dzłee się o nich trochę więcej 
szczegółów. A więc, rozpoczyna­
my prezentację. 

HELENA MODRznęSKA 

Urodziła się 18 maja 1918 r. we 
wsi Rybno, jako córka urzędnika. 
Wychowała się w Toruniu, gdzie 
w 1937 roku uzyskała w ta,mteJ­
szym Gimnazjum MłeJskim - ma 
turę. Wkrótce po tym przybyła do 
Warszawy, gdzie wstąpiła do Wyi 

· szeJ Szkoły Muzycznej im. Fryde­
ryka Szopena. Jest ·uczennicą prot. 
Comte - Wilgocklej, Ma piękny 
sopran liryczno - dramatyczny, a 
prof. Comte - Wllgocka rokuje jej 
duźą przyszłość. . 

Kierunek wYkształcenla. Jaki o­
brała p. Modrzyńska wskaz·uje. ie 
ma zamiar poświęcić się sztuce, 
niekoniecznie śpiewaczej, bo na 
pytanie, czy spełni nasze życzenie 
i wstąpi od nowego roku akade­
mickiego do PIST-u - odpowie­
działa twierdząco. 

Jak wygląda? Ma wzrostu 1.63 
mtr„ duże, piękne, piwne oczy, 
włosy - kasztanowate. zgrabną 
sylwetkę i to, co wszystkich znie­
wala niewysłowiony urok 
dziewczęcy, szczególnie wówczas, 
gdy się uśmiecha. Jest wYsporto­
wana, skromna. cicha, uprzejma, 
doskonale wychowana i wYbitnie 
knlłuralna. Namiętnie uprawia 
sporty wodne. 

JADWIGA GADOMSKA 

Panna Gadomska jest włocła­
wianką. Urodziła się tam w roku 
1924. Po ukończeniu 7-mlo klaso­
wej szkoły powszechnej zdała 

egzamin do miejscowego gimna­
zjum. Nie może j~dnakże na razie 
chodzić do tego gimnazjum z bra­
ku miejsc. Przerwała wfęc naukę 
na przeciąg jednego roku Na wy­
jazd do innego miasta nie pozwa­

stycznej, przede wnystkłm na po­
lu sztuki filmowej. W liście nade­
słanym do redakcji. Gadomska 
upewnia, że zawsze dotąd i odtąd 
nadal będzie się kształciła z my­
ślą, aby osiągnąć nalełyq i po­
ważną pozycJę w dziedzinie sztu­
ki filmowej. Jak wYgląda? O łym 
mówi fotografia. 

HANNA soBcznęsKA 
Urodziła się 2 stycznia 1921 ro­

ku w Warszawie. jako córka śred 
nio-zamożnycb rodziców Wskutek 
nieprzewidzianych trudności mu­
siała przerwać naukę w gimnaz­
jum. Kształci się jednak nadal w · 
domu i zamierza zdawać matur(! 
jako eksternistka. Ma wzrostu 
1.65 mtr„ piękne jasno - blond 
włosy, szaro - niebieskie oczy, nad 
wyraz zgrabną sylwetkę. W cało­
ści przypomina typ amerykań­
skiej młodziutkiej lady. Jest ro­
zumna. inteligentna, dowcipna. 

BARBARA SIWIECOWNA 
Urodziła się 25 listopada 1920 

r. w Warszawie, Jako córka skrom 
nego handlowca. Ukończyła 6 klas 
gimnazjum Kurmanowej. Obecnie 
pracuje w charakterze starszej 
ekspedientki w jednym z maga­
zynów konfekcyjnych. Ma wzro­
stu - 1.60 mtr., piękne, o melan­
cholijnym wyrazie niebieskie o­
czy, śliczne, Jasno - blond włosy. 
Sylwetka ujmująca. Namiętnie lu­
bi tańczyć. 

GRAżYNA PACiięSKA 

Urodziła się w Krakowie w r. 
1920. Tam ukończyła szkolę śred­
nią. Od roku mieszka w Warsza­
wie. Jest słuchaczką kursów przy 
gotowawczych w Instytucie „Re­
duta", dyr. Juliusza Osterwy. Pil­
nie przygotowuje się eg:ramlnu w 
ZASP'ie. Ma wzrostu 1.65 mtr., o­
czy - Żielonkawo - niebieskie, mi 
ła, uprzejma. 

A INNE? A CHŁOPCY? 
lają skromne zasoby materialne Trudno tu napisać o w~ystkłch, 
jej- rodziców. Nie traci jednak cza bu miejsca by nie starczyło. O 
su: uczy się pilnie nadal, czytuje chłopcach napiszemy łnnfID ra­
dużo, i - marzy o karierze arty- 1 zem. 

Dałszv ciąq na stronie 6-ej 
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Siedzi". Przecl·w Korfantemu uraczrstości żałobne w Rumie 
· . DO zgonie OJca Swiete10 Plusa XI 

N. 1· f · id dl il. I MIASTO W ATYI<A~S:KIE. llobne za duszę unarłego Ojca 
le \VI ICZI Sle Z Sim, ICI W li Ilf Wć:ora1 rano pntd głównym Sw. w e>kresie t.:w. nov~a~ 

Na 'Wlllli06ek prokuratora Sąa i wreszcie, że w :zamiarze wipiro-lund łłui!tenthannischervttein" ołtar:cm Bazyliki Watykańs~ le. 
du Okręgowego w Katowicach wadzenia w błąd Są.du Okręg<>- po:ew 0 u.płatę kwoty 67.357 ki~j. arcybiskup Mediolan\J kar W naboicństwie wzitło U* 

sęd:ia śledczy podjął śledztwo wego w Kałowkach wniósł ił. w 0ipartiu o nieptawdziwt dynał Sthustcr odprawił osta.t- dział 53 k.udynałów, t>atriud 
przeciWtko Wojciechowi Kor- przeciwko ZwiązJkowi „Berg - twierdzenie i potonu dowody". nic uroczyste nabożeństwo ia- chów, arcybiskupów i bi&~ 
f antemu „o występki z artyku$ · .ws pów kapituły watykańskiej. Na 
lu 269 Kodeksu Karnego popeł K I • I „ . k nabożeństwie obecni byli tó:W" 
nio?te p~:ez to, ie Korfa~ty, zaj I n . r . ICJ . I I eslJIS I nież m. in. b. król hisz~ki 
mUJC}C się w latach 1923/1935 Alfons 13~ty, najbliżM kreWJ:i,i 
sprawami majątkowymi „Ober• - . . Papieża, korpus dyplamatyct• 

:::n~:sclie~~~ein" ~~ ~~: żvdzi j lr1b1wie nie cllc~ ll11111tromisu rposS::i:tr:r:w~kl~lis~ 
stawie umowy powierniczej nie LONDYN. K:mferenc:ja pale ~ Inia, mimo siln~j opoeycji Ara- sfótm.ułuje swoj:! staMwisk~ wo nu Min. Spr. Zagr. Szetrt\,ek, 
wylkzył .się naileiycie z podję• styńska wchcdzi obecne w naj- bów. . bee wszystkich porusz.onych za przedstawicie-le zakonów i tł~1· 
tej kwoty zł. 2.157.638,41. Da' Ln·dziej krytyczną fa~f!. żądli- Delegacja arabska, która w gadnień. • my wiernych. · 
leJ, ie w r. 1933 wyłudził od ów nia Arabów i Żydów stoją w ra- ub. tygodniu liczyła na poważne 
c:eshego likwidatora Związku żąc<'"j ze sobą i>przee;zno3d, a će- ustępstwa ze strony rządu bry­
ini. Sabasa kwotę 35.500.- zł. łh gacja żydowska bad10 sta to- tyjskiego, wykazuje dzisiaj 
?a rzekomo zapłacone podaitki wczo podtrzymuje swoje żąda- mniej pewrtości siebie. 

Palestyna. spływa krwią 
Kiikakrotne zamachy na rurociąg nattowv 

JEROZOLIMA. Wczoraj w 
dzie~nicy Deir Abu Tosco nie­
zneni sprawcy.ciężko ran·Hi pe· 
wnego Araba. Władze mandat:; 
w~ wydały w związku z tym· 2-
dniowy zakaz opuszczania do~ 
mlw. 

Na dworcu Gaza pa1tyzanci 
a~ alm„y ostrzeliwali p!tP.Z dłuż­
szy rzas tamtejszy po·;te1 unek 
woj::kowy. Zanotowano także 
wczoraj kilkakrotne \~ypadk~ 
pocłrralenia rurociągów nafto­
wyr·h. 

Dwudziestu zabilrch i rannJch 

Arabowie uważaj'l. że na rząd 
brytyjski wywierana jest presja 
ze strony Ameryki, gdzie sytn­
patie żydowskie ~ilnie się zazna­
czają. 

04ł obu stron Żłldano ustępstw 
we wspólnym interesie, ale de· 
legacja arabska ma mało nadziei 
by ust~pstwa mogły doprowa­
<lzić do jakich rezultatów. 

W pewnych warunkach Ara­
bowie got.owi byliby ustąpić w 
kwestii imigracji żydowskiej, 
godząc się na ustalenie stosun­
ku ludności w Palestynie na 30 
proc. Żydów wobec 70 proc. A­
rabów. 

Przr1otour1ni1 do conclave 
248 robot1ik6w 1ru budowie lokali 

W niedzie.lf rano 240 robotni mo niedzieli, kazał ws;ystkich 
ków, po wysłuchaniu mszy św. :z.w<>lnić i odesłać do domu, "' 
w kościele św. Stefana> zostało świadczają.c, że nie widz.i \70'wo 
przydzielooych przez iniyniea du, dla którego nic mianohy 
rów watykańskich do robót szanować święta, zwłasz\;""...t, ie 
nad przygotowaniem lokali, do conclave jest jeszcze 10 dni 
pne:inac:.onych ha conclave. c::asu. 

Po upływie godziny kardynał 
kamerling Paiedli, dawiedziaw~ Roboty zostały podjęte w ,,o 
s:y się, ie robotnicy pracuj4, mi nie<iziałeik rano. 

Holandia zakuguie samolotJ 
w Stanacll Zjednoczonvcb 

11odczas krwawrch zaburzeń w ·kopalniach Zdaj~ sobie oni jednak spra­
Minstitlan krwawe zaburzenia. wę z tego, że nadzieje na takit: PARYŻ. Z Meksyku donoszą: 

.'Y ASZYNGTON. Przedsta" I o~a.~ inaa.!lą iloś,ć b!oni i , amu• 
wsael departamentu stanu ~ ntq1 pr:eawlołntć::tJ. Pnćdst.a' 
świackiył, ii w Stanach Zjedno wiciele departamentu m~­
cz.onych przebywa obecnie h°' ki biorą udział w rokowahiach. 
lendcrska misja woj$kowa w staraj4c się uzyskać dla Molers­
skladt.tie 6 ofi.ccrów, która pro• drów wszelkie moiliwe uła:t'Wie­
wadzi rokowania w sptawie za„ nia. 

W związku z nieporozumieniami 
~mi~dzy dwoma związkami za­
wodowymi, w poniedziałek wy 
buchty w kopalniach nafty w 

Bójki przybrały groźny cha- porozumienie są minimalne, 
rakter. Liczba ofiar wyn<.isi 20 gdyż niewątpliwie Zydii żądać 
zabitych i rannych. Silne oddzia będą dla siebie conajmniej ró­
ły policji przywróciły por~ądek.. wne~ stosunku . liczebnego z 

· ' ' · ' '' ·· Arabami. ·· · 
kupu samolotów woj$kowych Holandia od dłuższego CU,S.U 
i materiału wajennego. zakupuje wiele materiału wo1 

Nasz·"konkur5 111 ... owv· · ... · ________________________________________ ......, 1 ··-wczoraj. p0 póludmu w ·ra· 
mach kohferencjt palestyńskiej 
odbyły się rozmowy mic:dzy de· 

(DalSZJ ciąg ze str. 5) legacją arabskll. a pniedstawieie „ lami rtądu btytyjskiego. 

- Jtden % ''.oficerów holeJl(ler, rienin~go w Stanach ZjednOc:tW 
skich mial oświadc::.yć, iż Ho„ nych, ,priy c:ym w s\yCŻ1\i1.1 ac,, 
landia ma zamiar zakupić oko- konała tego roduju ~ 
Io 100 samolotów wojskowych na s~ 700 łysitcY dóil&fÓW'. 

Slab ••• nien101Niąt ::=.=====================1 W toku roZJh6w delegacja e-gipska, występując w imieniu U!Sliutek o..,glkl U1lkarlu1Z• 
FI I t b I I • innych państw ąra:bskich, doży­

na OWa a 8 8 . g 0S0W ła wobec pr~ybyłego specjalnie Nienotowany dotychczas wy- Zdumiony tym John ośWi&d· 

I - B. Moclnyńaka, Warszawa I XI - N. Brzostkówna, Wanza-
(Nr. 20) 1łos6w 2'745. wa (Nr. 42) głosów 9'73. 

D - J. Gadomska, Włocławek Xll - W. Wyłupówna, Warna· 
(Nr. I) głosów Z486. wa (Nr. 5) głosów 965. 

m - B. Sobczyńska., Warszawa Xlll - H. Sysko, War&1awa 
(Nr. 1'7) głosów 2359. (Nr. 11) głosów 930. 

IV - B. Siwiecówna, Wanzawa XIV - I. Pręrowska, Błónie 
(Nr. 2') głosów 2216. (Nr. 13) 1łos6w 92'7. 

V - G. Pacińska, Warszawa XV - J. Barański, Kielce (Nr. 
(Nr. 10) arłosów 2010. 35) głosów 907. 

VI - K. Czarosławówna, War· 
s:nwa (Nr. 15) głosów 18:1Z. Dalsze miejsca zajęlt: 

VD - H. Jorewloz6wna, Wil­
no (Nr. %8) głosów 1519. 

VDI - B. Mab11icz, Warszawa 
(Nr. 13) głosów 1305. 

IX - J. Wesołowska, Wanza­
wa (Nr. 39) głosów 1200. 

X - M. Jagoclzimka, Warsza­
wa (Nr. 2) głosów 1116. 

Na dalszych pięciu mleJ1cMlh 
uplasowali się: 

V laureatka 

GRAŻYNA PACIŃSKA 

Nr. Z6 - 868 fłOSÓ'lll 

" 38 - 853 
23 - '795 „ 

" 30 - '791 
" 3'7 - 61ł 
" 39 - 606 
" 47 - 527 
" Z5 - 300 

H 

„ 
„ 

„ 

BARBARA SIWIECOWNI 

dla wyśłuchania J. ei ministra padek wydarzył się ostatnio w czył, że jest niemożliwe, pon.ie­
Spraw Zagrahicznych lorda lła- Anglii. waż mial wówczu dopiero kilka 
lifaxa deklarację na temat gló- Przed 20 laty w rodzinie ro- tygodni i dotyehc:MS je!ZC'le si4l 
wnego :iądąnia ąłabakiep atwo l>otnika Raithby przys~dł na nie wyarzylo, aby kilkutygbdl'li& 
rzenia ~epodległego p~a świat chłopiec, któremu na wy ,1mlodzieniec" żenił się. 
palestyńskiego. chticie świętym nadano imiona \. 

?fa tym zakończono w obecnej Job.n WilUams. Przed pewnym Urzędnik musiał mu przy. · 
fazie konferencji dyskusje na czasem John Raithby, który li- znać rację i po zbadaniu ksiąi 
temat konstytucyjtiej strony za- czy obecnie 20 lat, poznał młodą parafialnych stwierdzono, że 
gadnienia niepodległości Pale- dziewczynkę, którą pokochał i zaszła tutaj poważna pomyłka. 
styny. · która. odwtajemniła mu się w I Po ochrzczeniu Johna odąyiy ~ę 

Dalsze obrady poświęcono dru uczuCJ•ch. Narzeczeni postano- chrzciny jakiejś dziewczynki j 
giemu z ~dań arabskich, a mia· will się pobrać i przy wyrabia- wikariusz zamiast wpisać nazwi 
\lOWicie nat1chmiastowego niu sobie papierów urzędnik st.a ska i imiona uchrzczonyc~ do 
wstrzymania imigracji żydow- nu cywilnego oświadtzył Johno księgi urodzin> wpisał je do bię 
sklej do Palestyny. Po dwugo- wi, że jest żonaty, że ślub wziął g;. zaślubin, „udzielajfłc" w ten 
dzinnej dyskusji obrady zostały 5-tego lutego 1919 toku. sposób niemowlętom ślubu. 

odrocżone do środy1 w którym l• •d I eh • 6 
to dniu sprawa iinigracji żydow Ili.„ I el DJ mez W 
skiej bęchie w dalstym cluu I t 111•• a.a. i t I j I · 
dyskut.owana 1,cznie z trzecim I IS ,.,...,. .... s n e e w 11111 
żądaniem arabskim a mianowi W Southampton (Ąnglla) ist- ł się wiernym; czy całuje si~ to„ 

I cie zakazu sptzed.ży .żydom nieje od 10 lat jedyna w swoim nę, wychodztlc z rana do prat:y i 
zietni w Palestynie. rodzaju organizacja, mianowicie wracając wieczorem do domu, 

Wieczorem zagadnienie imi- Liga Idealnych Mężów. Założy- czy potrafi się pielęgnować ~nę 
gracji omaWiane było między cielem Ligi jest niejaki Walter gdy jest chora i zająć sit: wów· 
rządem brytyj!ldm, a delegata- Lanhai;n, który .o~ ~O lat jest czas gos~arstwem domowym 
nii żydowskimi. - szczęśliwym małzonkiem. oraz odpowiedzieć na 10 inńych 

W dotychcżaso\Vyc.."1 obradach Pewnego dnia sp9tkał on swe temu podobnych pyt&ń. 
i'ż1!d brytyjski nie wyrażał swo- go znajomego Karola Beala, któ Na pytania te nie odpowiiid..a. 
ićh poglądów n.a tel\'\at żądań ry od 40 był żonaty . i był zado- jednak mąż, ale jego żona. lst­
wysuwanych prtez obie sttony> wolony ze swego pożycia mal- nieje jednak możliwość osz\ist­
ale óczekiwać nalei'y

1 
fż w rue.: żeńskiego. Obaj panowie zaczęli wa~ Mąż może odpowiedzieć za 

długim ewie gabinet brytyjski rozmawiać o swoich żonach i o- żonę i złożyć pod ankietę jej .i'ód 
pówiad&ć, jak są stcz~śliwi. W pis. Z tego względu iona od.PO-

• pewnej chwili jeden z nich o- wiada DG nią w obecności dwóch 
łOWI W BilłOWlezr świacłczył,- że prawdopodobnie świadków. 

· istnieje' jeszcze wielu szczęśli- Chcąc należeć do Ligi mąż mu 
Przy pięknej, ltt:t w•e; Po wych i idealnych mężów, którzy si jeszcze Wy-kazać, że poitW o~ 

gochie ro:p.Qei.tł si~ drugi dzień by chętnie opowiadali innym> piekować się niemowlęeiem, że 
p(;].ow•t\iai .t*Prt~~c.yj.rit.go 'fi jak.są zad?wole.ni ze swojego po potrafi je wyjąć z koły~ umyć 
Pusz~ Bii&ł~esk1e1, w k~ !yt1a Malzeńskieg?. f:'łal.:>żałoby 1 nakarmić w odpowiedniej ~„ 
rym 'biOł'Cl udt1ał suf S. S. H1m więc powołać do zyc1a klub, w rze. Poza tym musi wie4zieć dla 

l.!:==================::-====11 hller, mirt. Kóściałkow$}<l i gen. którym by mogli się spotykać ci czego niemowlę płacze, ery dia-

l 
· d f I " Kórdian • Zhnfu'Ski, na~zc-1ny idealni ńlężowie. tego, że jest głodne, czy ćłmre. 

IO zas1a a w amisji Kwal1lik1crin•J? ło~y R%eszy Schdpi.ng i sz.e- Ptojekt ten też zaraz obaj pa . Musi poza tym dowieść, że u-
reg 1imYth OtS6b. noWie wprowadzili w czyn i dzi śmiecha się do tony, gdy ~je Nie podaliśmy w swoim czasie skła 

iu Komls.11 Kwalifikacyjnej, ze wzglę 
dów zasadniczych. Obc<'Die jednak, 

Oto nazwiska: jako przewodniczą.­
cy -4 jedna z najpopularniejszych po 
i;tacl sztuki filmowej, reźyser Stani­
sJaw Szebego: dalej - kierownik pro 

dokcji Aleksander Sucbclc.ld. redaJt· 
tor naczelny naszeco wydaiwnlcłwa 
Zdzisław W6Jtowiez, redaktor plstna 
fachowego „film", Stanisła.'llV 0-
strzycki i redaktor naszego dŹlalu fil 
mowego, Mieczysław Szczęsn:v. w cb~ 
rakterze referenta. 

NIE ZAPOMINAJ O TYCH, 
KTOlYM ZA.BRAK.to 
l'kACY r Cfftlc;B~ 

sia.j Liga liczy około 60 człon- jej z rana szklankę herb~~ do 
ków. ~st.ać si~ bowiem do tej łóżka, że uptz:yjęnlhla fycle to.. 
jedyne3 w swoun rodzaj u orga- nie, nie s~za zbyt wiele ci.asu 
niUł.:ji ~e. jest łatwo: Nal~iy_ od w swó~ klubie i cłl~ z żoną 
pow1edziec na pytania: cey Jest reguiarrue do kiną, lub te~~· 



" · 

Nr. 5j 

Inżynier Mandricz wszczął po powrocie swej :i:ony alarm, 
.e z jego szuflady skradziono rzekomo pięćset złotych. Pani 
Sianisława zdziwiona nieobecnością Anieli, była zrozpaczo­
na. Nagle służąca weszła do pokoju i oznajmiła, że przyszedł 
chłopak z listem, który może wręczyć tylko pani Stanisławie 
do ręki. 

Pani Stanisława jak gdyby przeczuwała, że po­
winna pozostać teraz sama, zdjęła Ireczkę z kolan, 
posłała ją do jej pokoju ze służącą: 

- Idź Marysiu, pobaw się trochę z dzieckiem .. : 
Zaciekawiona listem, który przyniósł chłopak, wy­

biegła sama na korytarz. 
Przy drzwiach stał mały chłopak z rozwichrzoną 

czypryną: w jednej ręce miętosił na wpół podartą 
czapkę, w drugiej zaś niebieską kopertę. 

- Czy to pani Mandricz? - przeczytał nazwisko 
na kopercie. 

- Tak, to ja.„ - drżącą ręką ujęła pani Stani­
sława kopertę. - To dla mnie. 

- · Tak, to dla pani, kazano mi to oddać pani do 
ręki .•• 

- Kto ci dał ten list? 
- Jakaś pani. Ale czy mam przyjemność z pa-

nią Mandricz? 
- Tak ... - odrzekła pani Mandricz, i zrozumia-· 

ła, że ten przebiegły chłopiec ulicy specjalnie tak dłu­
go zwleka, oczekując napiwku. 

A gdy mu tylko podała kilka miedziaków, pięk­
nie podziękował, włożył czapkę i wyszedł, mówiąc: 

..:;_ Nie kazano mi czekać na odpowiedź! · 

Pani Stanisława otworzyła kopertę, i weszła do 
stołowego pokoju. Z koperty wypadł podwójny arku-

' sik papieru, zapisany drobnym charakterem pisma. 
Gdy pani Stanisława zaczęła czytać list, serce jej po­
częło walić jak młotem, twarz jej pokryła się czer­
wonymi plamami. List drżał w jej ręku, jak żywe 
srebro. 

Usiłowała panować nad sobą ze wszystkich sil, aż 
wres,zcle uspokoiła się i bez przeszkód mogła prze­
czytać list: 

„Kochana, dobra pani Stanisławo! Zdziwiło to za­
pewne panią, że mnie pani nie zastała w domu Ja nie 
sądziłam także, że wypadnie mi w taki sposób opu­
ścić Jej mieszkanie.„ Jak widać los mój jest już taki, 
że muszę być stale prześladowana, i czemu to, w imię 
czego? .. Czyżbym mało już nacierpiała się w moich 
młodych latach? .. W domu pani, przy Jej boku, przy 
boku Jej córeczki było mi bardzo dobrze ... Wydawa­
ło mi się, że w końcu znalazłam ciepły kąt. Jak wi­
dać, los się na mnie sprzysiągł, i moje szczęście zo­
stało zmącone nieszczęściem ... Piszę o tym, be jeszcze 
dziś przykro mi, gdy muszę wyjawić pani przyczynę, 
dlaczego mqsiałam nagle opuścić pani dom i wstyd 
mi przed sobą samą i przed panią, droga pani Stasiu! 
Trudno by mi było z panią o tym rozmawiać. Nie mo­
głarr. jednak dłużej znieść takiego postępowania jej 
męża wobec mnie! Rozumiem, ile pani cierpi. ' będąc 
związana na całe życie z takim człowiekiem! Dzisiaj 
nie po raz pierwszy prześladował mnie swoimi pro­
pozycjami. Do tego działo się to w obecności małej 
Ireczk.i! Tak mi przykro, że już więcej nie będę mo­
gła spotkać się z tą przem?łą dzieweczką! Nie miałam 
jednak rady, nie zdążyłam nawet zabrać ze sobą wa­
lizeczki z moimi rzeczami. Zmuszona byłam uciekać, 
jak przed pożarem. Nie wiem, czemu mnie Bóg tak 
'lielitościwie ukarał. Mam jeszcze dość pieniędzy na 
kolację ł. na jedną. noc w jakim hotelu, ale co dalej 
będzie, sam Pan Bóg raczy wiedzieć. Piszę pani o tym, 
gdyż wiem, że tak samo jak obdarzałam panią sympa­
tią, tak samo i pani nie szczędziła mi swej sympatii. 
I dlatego, mimo że nie mogę .tjawić się u pani w domu, 
ze względu na jej męża, nie chciałabym jednak zerwać 
naszej przyjaźni i znajomości. 

Może nadszedł jakiś list od Janka? Ogarniają 
Innie jakieś niespokojne myśli! Gdyby to Janek wie­
dział, jak jego szwagier postąpił wobec mnie! Ale 
nie opowiem mu tego nigdy! Sprawiłoby to tylko pa­
ni i jemu wiele bólu, a mąż pani przestał się już chy­
ba od dawna wstydzić swego postępowania Nie mogę 

J pani podać 'jeszcze mego adresu, gdyż r.ie wiem, co 
~ mną wkrótce będzie. Jeśli by pani zechdała zoba-
1zyć się ze mną jeszcze dzisiaJ , proszę pnybyć do tej 
stmej cukienmki, skąd piszę ten list. .Jest to na 
Plt\cu Żelaznej Bramy pod numerem 6. Będę tu cze­
kac . o ósmei wi e c>7c'ir. 'lastr7.cgarn sie iednak, że nie 

\ 
\ 

.. 
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przyjmę rozmowy na temat postępowania męża pani, Nie, nie, musi spotkać się · natychmias • ~ Anielą. 
nie jestem w stanie mówić o tym.„ Chciałabym jed- Musi na.prawić. ohydną krzywdę, którą M . .dricz jej 
nak pożegnać się z panią. Żyjemy w czasach bardzo wyrządził, musi dbać o to, aby Aniela nie 1 ··idowała, 
niespokojnych i Bóg wie, kiedy będziemy mogły zoba- aby miał~ ~ach nad głową.„ Jak dobrze ·. ·tak, że 
czyć się znowu. Przesyłam tysiące całusów dla małej rodzony JeJ brat, doktór Karski nic 0 tyn. .„re wie! 
Ireczki Byłoby to okropne! 

Aniela". p ~ni S~sława ukryła list .i wyięła ze swej 
Doora, poczciwa pani Stanisława nie spostrzegła skrytki, gdzie przechowywała zaoszczędzone pienią­

sama, jak łzy ciekły jej z oczu. Kiedy list położyła ~e - pięćdziesiąt rubli, z tą myślą: niech Aniela ma 
na stół, zauważyła duże, mokre plamy na papierze. tymczasem tę sumę, aby znaleźć sobie dach nad głową 

Czemu to? zanim Karski nie przyjedzie... ' 
Może dlatego, że mąż jej postępował w niegadzi- W~ożyła palto, miała zamiar udać się natyc;hmiast 

wy sposób wobec Anieli, narzeczonej jej brata i zmu- do cukier~ na plac żelaznej Bramy, ale widząc że 
sił ją tym samym do opuszczenia domu? .. Czy może dopiero jest szósta, zdjęła je, weszła do pokoju dziec.. 
zaskoczyło ją postępowanie męża? ka i powiedziała służącej: 

Nie. Nie to ~artwiło Stan4;ławę. Wiedziała, na . ~ Marysiu, przygotuj kolację, tymczasem zaJ·mę 
co może zdobyć się mąż. Nie sądziła jednak, że potrafi się Ireczką.„ 
coś podobnego uczynić u siebie w domu... Ale miast bawić się, poczęła wypytywać cere~: 

Dobra pani Stanisława nie płakała wcale z po- - Powiedz dziecino kochana, czy pani Aniela 
wodu postępowania swego męża, martwiła ją tylko była jeszcze w domu, gdy tatuś przyszt!dł? .. 
obecna sytuacja Anieli. Dokąd teraz pójdzie, gdzie - Tak - odrzekła wesoło Ireczka. _Czemu to 
znajdzie dla siebie dach nad głową, gdy na dworze tatuś tak krzyczał na pannę Anielę? Przecież ona jest 
sroży się jeszcze zima? taka dobra! 

Pani Stanisława zrozumiała jeszcze jedno ... Myśl Serce pani Stanisławy ścisnęła się z bólu. Teraz 
ta, zrodziła się właśnie po przeczytaniu listu Anieli. ~rozumiała, do jakiego kłamstwa posunął się jej mał-

Tak, teraz rozumie, czemu mąż jej wszczął nagle zonek. 
taki alarm, że brak mu 500 złotycł> , i oskarżył Anielę A gdy zegar wskazał już godzinę w pół do ósmej 
o. kradzież. l położyła pani Stanisława Ireczkę do łóżka i powie~ 

Tak, teraz jest już ws2ystko jasne. Zapewne nie działa: 
przechowywał wcale w biurku takiej sumy. A jeżeli - Leż spokojnie, idę po pannę Anielę ..• 
nawet przecł1owywał tam pieniądze, zabrał je dla I - Naprawdę? - ucieszyło się dziecko. _ Zacze--
siebie, a oskarżył fałszywie o to Anielę.„ kam, aż wrócicie ..• 

Tak, teraz jest już wszystko jasne: chciał w taki \ - Nie, śpij spokojnie ..• 
SJ?Osób zemścić się ~a. ~eli, c~ci~ł wmówić jej, że Pani Stanisława udała się na plac żelaznej Bra· 
kiedy pr~ysze~ł, Anieli n~e było J.UZ w d~mu„. . 1 my. Była szczęśliwa, że może z taką łatwością wyka-

To, ze Aniela zostawiła w mieszkamu swoJe rze- zać kłamstwo swego męża. Ale nie zdawała sobie 
czy, jest najlepszym dowodem, że uciekła stąd, jak j sprawy, że zemsta inżyniera Mandricza jest postokroć 
~d~by przed pożarem. Tak, jak pisze o tym w swym groźniejsza, aniżeli z początku przypuszczała. -
liście. (Dalszv efa.go iutro) 
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$lepi· odzvskuią · wzrok 
dzięhl nlez11Wqhlq,.. operacjo,.. 

To, co przed kilkoma laty u"' dwóch tygodniach zdj~to chłop 'zyskała bowiem wzrok. 
~od>ził~ Jesu:-ze za nie~iliwe, cu opa~l<i z oczu, znów wszy Nie jest to jedyny tego rodza 
mia?owicie pirzyw~acame ~o"' stko widział. . j~ wypa~ek. Przed laty górnik 
ku sl~PY1?1~ stało się obeaue rze Podobna operacja przed kil• menueck1, Jerzy Machnit, oś• 
czyw1st<?scią. Tego cudu lekarze koma laty wywołała wielkie poo lepi. Pewnego dnia podcus bu­
d?k~uJą ;a P.omocą P1'.:e~z.cz~„ ruszenie we Francji. Mężczyz- rzy piorun uderzył w drzewo 
pierua ro1f~i, oczywJ..SC1e ni~ ł na, który prz.ed 20 laty stracił\ znajdujące się w pobliżu niego. 
wszyscy slep1 mogą od.zyskac wzrok na froncie jechał tak.sów W skutek wstrząsu Machnit był 
w'.Z;rok. ~oty~zy to tyJko tych, ką przez ulice Pa~a. Nagle tak w pierwszej chwili oszołomio~ • 
ktorzy nie maJą uszkodzonefo sówka najechała na tramwaj. ny, ale gdy po kilku chwilach. 
nenyu kvz~z~, . lee\ tyl .o Wstrząs był ta silny, Że pasażer oprzytomniał, , : erdził z rado. 
r?'gow ę. og a 1est ą częs. uderzył głow·ą w szybę i stra• ścią, że c:dzysl. w:rok.. • 
etą . S)'.'.st~mu 0J?łr~n~g~ oka, cił przytomność. Przewieziono Na razie uczt:u1 me um1e1ą wy 
gd7:ie ~wia.tło na~dnieJ się zała„ go do szpitala. Okulista, który jaśnić tajemnicy tych zjawisk. 
mu1e, i gdy ~ 1est uszkodzo• go zbadał, stwierdził że jego Przypuszczają, Że wskutek 
na .ob~azy. odbie:ane przez .ot..o nerw wz.rokowy iest nieuszko• wstrząsu głowy lub jakiegoś sil 

;..-
1 

kta1ą. ~ię nie~~azne, liub tez cał drony i poddał go operacji prze nego .wzi:uszenia .nerw na nowo l owiete zam aJą. s:Dczepienia rogówki. Operacja pode1mu1ę SW'OJą działalność, 
... t Angielka Daphne Muir, pier• udała się znakomicie i g-dv po która z jakichś powodów zosta. 

m 
...., I wsza na świecie, odzyskała tygodniu choremu zdjęto opa• ła przerwana. W ten sam spo" 

, wzrok dzięki temu, że uszkodzo trunki z oczu, stwierdził on z ra sób można wyjaśnić, dlaczego 
ne rogówki w obu oczach zastą dością, że widzi. niem.i, którzy mieli iakieś strasz 

CU I 
piono innymi. Od tego udanego Pod b d k al kt' ne przeżycie, odzyskują czasem 
doświadczenia przeprowadzo- b doł ~V bwypa e '. „ e . odry mowę. 

I • d b h o sze się ez operac)i, wy a• 
! n!? mnostwo po 0 nyc opera- rz.ył się w roku 1937 w Londy• -------------

' 

cJi. Usuwano uszkodzoną ro• · p · J N' h Is · · k 1 b · · · · · · rue. ani a.ne 1c e on miesz~ 
gow ę. u JeJ c7ęsc i wszczepia kanka Biggleswade była od 30 
no rogowkę wyJętą z oka zmar 1 t 'l p p d · dał ł · ka a s e a. ewnego ma u a 
lego cz owie · się ona z synową do Londynu i 

W ten sposób- przywrócono opus2')czając stację kolei padzie• 
niedawno wzrok w Niemczech mnej, potknęła się. Upadła przy 

l ll•letn1emu chłopcu, który OŚ• tym tak niefortunnie, Że uderzy 

I 
lepł przed 6 laty. Z usuniętego ła głową o mur i spadła ze scho 
oka byłego kombatanta, który dów. Przechodnie rzucili się jej 
został na froncie ranny w twarz na pomoc i gdv pani Nichel• 

j zdjęto rogówkę i przeszc.zepio" son podhiosła się, przez chwilę 
no ją w oko malca. A gdy pu nie mogla mówić z radości. Od• 

•/?~.UA ··-­
,~ 
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Kompromi"tujący~ ·pfoces ·pastora 
bełchatowskiego . jlrzed :sądem 

Co przyniósł pierwszy dzień sensacyjnej rozprawy 
Nieduże miasto Bełchatów 

w powiecie piotrkowskim stało 
się widownią olbrzymiego pro.:. 
cesu karnego pastora tamtej­
szej gminy ewangelicko • augs­
burskiej Jakóba Gerhadta. -
Rozprawa odbywa się na sesji 
wyjazdowej piotrkowskiego są­
du okręgowego. Przewodniczy 
rozprawie sędzia s . o. Jan Ku­
czyński, .wotują sędziowie To­
mas i Błotni cki, protokułuje p. 
Rzepecki.. f o teł oskarżyciela 
publicznego zajął prokurator 
Jan Bacciareli. Jako okrońcy 
oskarionego z wyboru dziekan 
rady adwokackiej Nowodworski 
i mec. Wacław Walosiński. 

Oskarżony pastor Gerhadt 
jest mężczyznq w sile wieku, 
licząc lat ' 48, pochodzi z woje­
wództwa krakowskitJgo powiatu 
nowosądeckiego. Od dnia 27 
czerwca przebywa w więzieniu 
śledczym w Piotrkowie skąd 
doprowadzony został na roz­
prawę. 

Akt oskarżenia obejmujący 
dwadzieścia kilka stron druku 
maszynowego omawia wyczer­
pująco wszystkie niżej wyszcze­
tólnione przestępstwa. 

W okresie od stycznia 1937 r. 
do lipca 1938 r. a więc w cza· 
sie przeszło półtorarocznym, 
gdy pastor Gerhadt pełnił swój 
urząd w Bełchatowie, publicz­
nie nakłaniał swych ewangelic­
kich parafian do przekraczania 
bez dokumentów1 E?ranic państ­
wa Polskiego a nawet udzielał 
im pomocy informując o naj­
dogodniejszych miejscach prze· 
kraczania granicy co miało 
miejsce w pobliżu miejscowości 
Praszka. 

Komu pomógł pastor 
wydostać się Polski 

oskarżony Gerhardt między 
innymi wystawił świl.tdectwo 
chrztu i wydał zaświadczenie 
Helenie Luchtow·Bischke i Pau­
linie Dimel oraz zaświadczeń 
Marcinowi Wilrflowi, Oldze Pre­
iss, 1\lmie Glesmann, Hermana 
wi Hipscherowi i Edwardowi 
Wegnerowi na podstawie któ· 
rych nielegalnie przekroczyli 
granicę i otrzymywali pracę w 
Niemczech. 

W tymże czasie polecił swoim 
wspólnikom Horatowi Gerhad­
towi i Adolfowi Graumanowi, 
zamieszkałym w Niemczech, 
wypłacić niejakiemu Konstan­
temu Rutkowskiemu 273 marki 
w zamian za zdeponowane u 
oskerżonego pastora w Bełcha­
towie 1200 zł przez owego 
Rutkowskiego. 

~stor czy bankier 
Oskarżony pastor wypłacił 

na polecenie zamieszkałych w 
Niemczech kombinatorów de­
wizowych Horsta Gerhadta, A­
dolfa Graumana i Erny Ger­
Rardt różnvm osobom 2189 zł 
90 gr jako równowartość 1365 
mk niemieckich. Jak widzimy 
pastor działał tu z premedy­
tacją trudniąc się zawodowo 
sprawami pieniężnymi czyniąc 
sobie z zamiany waluty docho­
dowy proceder. 

W celu uzyskania dla siebie 
zezwolenia na zakup i przesła­
nie. do Niemiec środków płat· 
niczyoh w walucie ni'emieckiej 
zło.żył komisji dewizowej w Ło­
dzi nieprawdziwe oświadczenie, 
że nie posiada za granicą żad­
nych należności dzięki czemu 

uzyskał zezwolenie na ·~1ysyłkę 
do Niemiec 1607 mk jako rów­
nowartość 2340 zł, gdy w rze­
czywiStości dysponował w Niem­
czech, znacznymi sumami zde· 
ponowanymi u Horsta Gerhad· 
ta i Adolfa Graumanna .. 

Jak wykryło przestępstwa 
pastora 

W roku 1937 na odcinku gra· 
nicy polsko niemieckiej pozo­
stającym pod kontrolą Straży 
Granicznej w Praszce zauwa­
żono znaczny wzrost nielegal­
nego ruchu granicznego oby­
wateli polskich, przy czym ob­
serwacje wykazały, że znaczna 
część kombinatorów przecho­
dząc9ch przez „zieloną eranicę" 
pochodziła z okolic Bełchato­
wa. Ujęty w dniu 25 paździer­
nika 1937 r. przy powrotnym 
nielegalnym przekraczaniu gra­
nicy Marcin Wiirfel zeznał przed 
przodownikami Straży Granicz­
nej f ranciszkiem Pszenicznym 
i Edmundem Diirrem, że w lip­
cu tegoż roku pastor aerhadt 
ogłosił podczas nabożeństwa 
w Bełchatowie, ażeby osoby 
pragnące wyjechać w poszuki­
waniu pracy do Niemiec, zgło­
siły się do niego. Następnego 
dnia ów Wiirfel wraz z 50 in­
nymi osobami zgłosił się do 
pastora Gerhardta, który im 
oświadczył, że mogą udać się 
nielegalnie do Niemiec i otrzy· 
mają tam pracę za okazaniem 
wydanych przez niego zaświad­
czeń. Wszystkim tym osobom 
wydał pastor Gerhardt zaświad­
czenia w języku niemieckim 
stwierdzające i.:h "przynależ· 
ność do narodu niemieckiego"!? 
Zaświadczenie takie wykazują 
ce jaką rolę spełniał pastor w 
Polsce znaleziono podczas re-

wizji u Wiirfla. Dokonana re­
wizja u Juliusza Ryksa i Marty 
Miillcr dała wynik ujawniający, 
że w Niemczech zamiast pasz­
portu wystarczyły „szwarcow· 
nikom" zaświadczenia n Volks­
verbandu" i pastora Gerhardta. 
Kto nie mógł się okazać takim 
dokumentem tego odsyłali Niem 
cy z powrotem do Polski. -
Okoliczności te stwierdzili kon· 
trolerzy Straży Granicznej Ada­
mek, Wróbel, Dąbrowski, Baran 
i Wieczorek. Pastor Gerhardt 
wystawiał takie zaświadczenia 
masowo pobierając od osoby i 
sztuki po 3 zł 50 gr. 'Pastor 
Horn, a więc koleea po funkcji 
oskarżonego ~yszał również 
jak Gerhadt prowadził rozmo­
wę z parafianami o nielegalnem 
przekraczaniu granicy. 
Gerhardt nie słuchał konsysto­

rza •ni swego Biskupa 
Jak stwierdzili liczni świad­

kowie m. in. Paulina Dimel, 
f ran. Spaliński i Helena Bisch­
ke pastor Gerhardt wydawał 
metryki chrztu w języku nie­
mieckim choć konsystosz ewan­
gelicko-augsburski wyraźnie na­
kazał wydawanie wyciągów me· 
trykalnych w języku urzędewym, 
to jest polskim. Wskutek tego 
Pastor Gerha.rdt wszedł w kon­
flikt z sąsiednimi parafiami e­
wangielickimi m. in . pastorem 
Diemem Ryszardem z Kleszczo· 
wa, gdyż jego parafianie żądali 
takich zaświadczeń {niemiec­
kich) jakie dawał nieprawnie 
Gerhardt w Bełchatowie . Su­
perintendent Bursche zwrócił 
uwagę osk~rżonemu, że za wy­
dawanie metryk w języku nie­
mieckim grozi kara sądowa. 

Jutro podamy dalszy ciąg 
tej sensacyjnej rozprawy. 

JHK ZOSTHĆ MltJONE·REM.? 
Zhane •Ił liczne wypadki, że 

ludzie ubodzy, zaczynają swo­
ją karierę życiową częstokroć 
od niskich posług, zdobywali z 
czasem wielkie majątki , ba, 
zostawali milionerami Wielo­
ma przykładami moaą się w 
tym względzie poszczycić Sta­
ny Zjednoczone A. P., An~ia. 
oraz dominia i kolonie Brytyj­
skie, jakoteż holenderskie. 

Niektórzy z późniejszych mil· 
ionerów byli za młodu gaze­
ciarzami, zamiataczami ulic, 
zmywali naczynia w garkuch· 
niach, lub jak obecny baron 
Beaverbrook, właściciel najpo­
czytniejszego w Anaili dzienni­
ka „Daily Express", myli bu-
telki. · 

Niektórzy żyjący zmarli 
milionerzy byli urzędnikami, 
pracownikami biurowymi, ro­
b@tnikami, subiektami sklepo­
wymi, drobnymi kupcami, fry­
zjerami. 

Jedni z nich dorobili się ma­
jątku ciężką pracą ·i zapobie­
gliwością drudzy dzięki dużym 
zdolnościom, sprytowi, inni 
zdobyli fortunę przez przypa­
dek, lub wygrali ją na loterii. 
Również w Polsce mamy lu­

dzi bogatych, którzy kiedyś by· 
li bardzo biedni. W wielu wy­
padkach majątek swój zawdzię 
czają Loterii. Klasowej. Wygra­
wszy większe sumy, założyli 
własne warsztaty pracy, a że 

natrafili ne pomyślną koniun­
kturę, szybko się wzbogacili. 

Przed laty dużą sensację w 
Ameryce wywołała książka pod 
tytułem .Jak stać się milione· 
rem"? Napisał ją jeden z więk 
szyeh księgarń nowojorskich, 
Videl.'S· Książka doczekała się 
milionowego nakładu rozsła­
wiła nazwisko autora, co bar 
dzo poważnie przyczyniło się 
do zwiększenia obrotów księ­
garni wydawniczej. 

W roku ubiegłym Viders za­
deklarował w urzędzie podat­
kowym roczny dochód w wy­
sokości przeszło miliona dola­
rów. W wywiadzie, udzielonym 
prasie, sprytny wydawca oświad 
czył, że dając rady innym, jak 
zdobyć majątek, zastosował je 
przede wszystkim sam. 

Książeczka Vidersa nie jest 
niestety przetłomaczona na ję­
zyk polski i nie każdy będzie 
mógł skorzystać z jego zba · 
wiennych rad. Ale kaidy może 
zostać bogatym a nawet mil­
ionerem, grając na Loterii Kla­
sowej. 

Nowa 44 ta Loteria Klasowa 
daje jeszcze większe szanse 
grającym niż loterie poprzed 
nie. Podwyższono ilość śred· 
nich wygranych i podniesiono 
kwotę t . zw. "dzienny,ch Wy· 
granych" z 5 i 20 tys. zł do 
10 i 20.000 złotych. 
Ogólną ilość wygranych 

Dziś jednocześnie z Warszawą czołowy film 

Kino-Teatr 
produkcji francuskiej p. t. 

MMM' 4 

OGŁOSZENIE. 
Wydz i ał Ted1n icrn y Z iuząd n Mi Pjsk i1·go w Torm1szowie 'Maz. 

ogłasza ·pi::.em ny pr1,etarg ofertowy niPogrnuiczony na prze·wozy i 
rlostawy materia łów drogowych. 

Dała przetargu 
Przetarg odbędzie siG w dniu 4 marca 1939 r. o godzinie 11 

w gabineciA Wicepr€1zydenta miasta w gmachu Za rządu MiPjskiego. 
Przedmiot przetargu 

a) prZcwozy materi ałów drogow ych , jak ctment, kostka bazalto­
wa, lepiszcza bitumiczne w becz kach i t.. p. ze stacji kolPjowej 
Tomaszów Maz. do magazynu na ul. Legionów, lub na miejsce 
budowo. 

b) przewozy elementów betonowych produkowanych w betoniarni 
mif'jskiej na odcinki robót w grll nicarh m. Tom11 szowa Maz. 

c) dostawa urukowca z kamienia. polnego ni f-'1J ł ytow 11nego o wy­
sokośc i 16-20 cm. odpowiallającego polskim nol'mom P. N. B. 
Nr. 8 na miejsce budo wy. 

d) dostawa kamienia polnego płytowan Pgo na pok (p odkład pod 
nawierzchnię tłucznio wą) o wysokości 14-16 cm. 

e) dost; wa do betoniarni miejskiej żwiru kopalnianego płukanego 
o uziarnianiu od tjl 2,5 do <!> 25 m/m o zawarto!ici gliny nie 
wiąkszej niż 1 proc. ciężaru żwiru. 

f) dostawa rur betonowych o wymiarach w świetle ~ 30 cm. i 
80 cm. z betonu o zawartości 240 kg. cement.n na lms kruszywa. 
Warunki przetargu oraz warunki techniczue dla materiałów 

objętych przetargiem możua otrzymać w Wydziale Technicznym 
(Referat Drogowy) w godz. od 10-ej do 12 ej. 

Oferty na poszczególne rodzaje robót objętych w poz. od a do 
f należy składać do dnia 4 marca 1939 r. godz. 10-ej w kancelarii 
Wydziału Technicznego w kopertach bez uwidocznienia nadawcy 
z napisem: „ Przetarg na przewozy i materiały drogowe". 

Po upływie tego terminu składania ofert, ich zmiany lub też 
cofoiącie oferty jest niedopuszczalne. 

Zarząd Miejski w Tomaszowie Maz. zastrzega sobie swobodny 
wybór oferenta, ewentualnie oddanie poszczególnych <lostaw ·kilku 
oferentom, lub unieważnienie przetargu b('z podania powodów. 

PREZYDENT 
(-) Ant. Rączaszek. 

. 

Zjazd Inwalidów- koncesjonar.: 
monopoli państwowych 1 

towicza Nr. 18 w godz. od 10 
do 15-ej codziennie za wyjqt· 
kiem niedziel i świąt. 

ZARZĄD. 

Zarząd Główny Związku In­
walidów Wojennych Rzeczypos 
politej Polskiej zwołuje do War­
szawy na dzień 2 kwietnia br. 
Zjazd uprzywilejowanych sprze­
dawców monopolowych. Zjazd 
ten będzie miał na celu wszech- ·Kl'onika Tomaszowaka 
stronne omówienie spraw han­
dlowych i organizacyjnych, do· 
tyczących tych sprzedawców. 
W Zjeździe mogą tylko wziąść 
udział: inwalidzi wojenni i woj­
skowi względnie pozostali po 
nich, lub esoby szczególnie dla 
Państwa zasłużone posiadające 
hurtowe lub detaliczne pr~ed­
siębiorstwa tytoniowe, hurtow­
nie soli, hurtownie i sklepy 
wódczane bez wyszynku lub 
z wyszynkiem oraz kioski. 

Zgłoszenia na wspomniany 
Zjazd, dla zamieszkałych na 
terenie powiatu piotrkowskiego 
przyjmował będzie do dnia 12 
marca hr. sekretariat Powiato­
wego Koła Związku Inwalidów 
R. P. w Piotrkowie, ul. Naru-

Ofiary 
Zamiast kwiatów na grób 

śp. Ireny z Płoskich Garbow­
skiej składają na budowę szkół 
Powszechnych zł '25 do dyspo­
zycji Koła Towarzystwa Popie­
rania Budowy Szkół Powszech­
nych przy Państwowym Liceum 
Pedagogicznym w Piotrkowie 

Romana i Witold Gokielr 
. ' -~--"---- -----

zwiększono z 80.000 na sumę 
25 OOO zł 82.500 na sumę 
25.987.500 zł. 

Ciągnienie I-ej Klasy 44-ej 
Lotctrii Klasowej, która udo­
wodni znowu, jak łatwo zdo­
być majątek, rozpoczyna się 
już 23-go lutego. 

' 

Lustracja ogródków 
działkowych 

w Tomaszowie 
W tych dniach w Tomaszo• 

wie bawił przedstawiciel Głów· 
nego Biura fund uszu Pracy p. 
Dąbrowski, który dokonał Ius· 
tracji ogródków działkowych 
na terenie naszego miasta, o· 
raz żywo interesował się roz· 
wojem T. O. D. 

W tym celu zwiedził ogrody 
działkowe przy ul. Rolanda, i 
„Borku" oraz ilustrował pracę 
przy nowootwierającym się o­
gródku działkowym przy ul. 
Warszawskiej. 

Modne materiały męskie, 
damskie, wojskowe i ucz­
niowskie. Wielki wybór. 

Ceny niskie. 

---- stale----
polec a 

Chrześcijańska .manufaktura 
J)\N ŁANIK 

Piotrków Tryb. 
ulica Sieradzka 4. 

Nie SZCZtłdi ofiar 
na ścigacz! 

• 

.- IO~ B~Ą::O Kino - Teatr 

Dziś bawić nas będą Constance Bennett, Brian 
Aherne i Bonita Granville (bohaterka Piętnastolatki) 

we wspaniałej komedii pt . 

„A S" 
w Piotrkowie 
pl. Niepodle­

głości nr. 2. 

Najgenialniejszy aktor JEAN GABIN, GABY 
MORLAY i JEAN PIERRE AUMONT R o M ft 

Tragedia dwóch mężczyzn i jednej kobiety, których I 
złączyło przeznaczenie w/g utworu K. Bernstejna. 

Wesoło żyjemy 
Włóczęga szuka sensacji .. : milionerka wrażeń.„ 

Wkrótce „KONFLIKT" 

I 
Poczlłtek o godz. ~ pp, w niedzielę 1 święta o godz. 3 po p0ł. W Piotrkowie Pepol. o godz. 3. Listy z pola bitwy Al. Maja 11. 
Popołudniówka C) godz. 3 Lokaj Jaśnie Pani Poczatek o godz. 5 pp. w niedziele 1 i'!więta 0 godz. 3 po pol „ ... lmlll ...... „~„„ ...... iiilll .......... „ ...... „ .......... „„ .... „ ... „ ...... „mlll ____ 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego„ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zt 3. 
PRg~UMRRATA: kwartalnie z przesyłką zl. 9, roanie 36 zl. Konto P. K. O. N,. 602.;480 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowr80 ar 
w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. zr wyraz ,........ ~-:..~~ .... ~~11R1azc1m11m1lllllllm111E1!58._ ... „1m1„-. ... 11m:„„„ ... „ ..... „ ... „.m ...... „ ... .._„s:m ... „•„_.._. ... „„ ... „„„ ...... „„„„„„„ ... „„~ 

R~o<i ktor i Wyda.wca.: BroriSlaw Kalwary. Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, 10 65 
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